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PostaWa. nieżC:Ieżna • 1· czynna 
Jako czytelnicy otrzymamy ·do 

ręk ten numer „ Wici" już po 19 
stycznia - po głosowaniu. Nie 
znane jeszcze będę jego wyni· 
ki i niewiadome nazwiska po­
slów do pierwszego po odzyska· 
niu Niepodleglości sejmu. 

D<>niośle rozlegać się jeszcze 
będę echa walki wyborczej, -
szybko jednak spadać zacznie 
jej napięcie. M.oc.niejszym glo­
sem odezwę się sily, stawiajęce 
na porozumienie i zgodę we­
wnętrz obozu demokratyczne­
go. 
Będziemy po ich stronie. Bę· 

dziemy w szczególności po stro• 
nie tych, którzy podejmę wysił­
ki, zmierzajęce do zgody i jed· 
ności wśrod chłopów. 

ł..ęczy się to z naszym zasad­
niczym stosunkiem do partii po­
litycznych i pozycji, jakę chce· 

· my zaimO\yać w całości ruchu 
ludoweg·o, · 

O co właściwie chodziło i cho 
dzi. 

Sprawa ta mimo otaczajęcych 
• - ję oparów i mgieł jest -st~sunko· 

wo prosta. Każde stronnictwo 
rozumuje: rozszerzymy swoje 
wpływy, utrwalimy i wzmocni­
my i:iasze stanowisko, pokona­
my przeciwników, jeśli mieć hę· 
dziemy za sobą młodzież. 

Tak jes.t na całym świecie, 
chcę, żeby tak ~ylo i w Polsce. 
Każda partia chce mieć swo:ą 
podbudówkę mlorlzieżowę, · czy 
to w postaci specjalnego Wy. 
działu, czy też odrębne.i formal­
nie, a zależnej faktycznie orl!a· 
nizacji. I tak: PPR ma -zwM,­
PPS - OM TUR. Stronnictwo 
Demokratyczne ZMD, - ,swoię 
oqrnnizację mlodzieżowę. -usiło­
wało stworzyć również. i Stron­
nictwo Pracy. ' 

Jest zatem rzeczę. zrozumiałł,., · 
iż stronnictwa maięce w tytule 
„ludowe" chciałyby mieć też 
swoje własne przedszkola par• 
tyjne. 

I tu leży źródło przykrych nie. 
porozumień, gwalto.wnyr,h spięć, 
a czasami wręcz dramatów •. 

Wychowana bowiem w du· 
chu wiciowym młodzież chłop• 
ska nie chce się dzielić, nie chce 
być niczyją podbudówkę, nie 
chce walczyć sama z sobą, - -
chce być razem i wobec partii 
i w samych partiach chce repre­
zentować możliwie jedno w za. 
sadnic~ych sprawach stanowi· 
sko. • 

Jęst to postawa podobna, ja­
kę. zajmowali przed wojnę wi­
ciarze. Na ostatnim posiedzeniu 
Zarządu jeszcze raz stwierdzi­
liśmy: „ W dtugoletniej walce 
Zwię.zek nasz wypracował zasa­
dy samodzielności i niezaleZ:. 
ności, zwłaszcza od partii poli· 
tycznych. Zasad tych Zwię.tek 
przestrzega i broni ich zdecy­
dowanie jako podstawowego 
warunku rozwoju ruchu mło­
dzieży wiejskiej". 

Z tym odrębnym, niespotyka· 
nym gdzie indziej charakterem 
naszej organizacji nie chcę po­
godzić się kierownictwa partyj. 
ne, - nie chcę a czasami nie sę 
w stanie zr9zumieć tego zwła· 
szcza ci, którzy z ruchem wicio­
wym bliżej się nie zetknęli, któ­
rzy się w_ nim l'_lie wychowali. 
Więcej lub mniej gfośno podno­
si swe pretensje do " „Wici" i 
PSL i SL i PSL „Nowe Wyzwo­
lenie". 

Wszyscy chcieliby, by Z. M. 
W. R. P. „Wici." był ich. Stęd 
te~ ten olbrzymi nacisk w okre­
sie wyborów, w okresie, w któ· 
rym działalność. każdej partii 

-ulega wielkiemu nasileniu, w 
którym tego rodzaju podbudów. 
ka jest specjalnie potrzebna i u­
żyteczna. 

Tak jest: · Przeżyliśmy okres 
ofensywy partii w stosunku do 
naszego Zwięzku. Z różnej stro­
ny podchodzono, rozm.aide rze-

czy nazywano. Atakujęcym 
przychodzili w pomoc nawet ci, 
którzy z ruchem ludowym nie 
mieli .nic wspólnego, którzy 
wręcz przeciwnie, zaciekle go 
zwalczali. Z naukami na temat 
„demokratyzacji i radykalizacji" 
„Wici" wybrał się naprzykład 
Jego Księżęca Mość Krzysztof 
Radziwiłł, piszęc osobiście arty· 
kuł wstępny w „Kurierze Co· 
dziennym, organie Stronnictwa 
Demokratycznego. ' 

To nie żarty, to fakt. 
Nie będziemy się rozprawiać 

z poszczególnymi rzuconymi w 
okresie kampanii wyborczej za­
rzutami. Ograniczyliśmy się do 
wskazania ich źródła. 

Ataki te nie powiodły się. CeA 
lu zamierzonego nie osięgnęly. _ 
Pozostaliśmy nadal jedy,nę. or· 
ganizację. chłopskiej młodzieży, _ 
niezależnym formalnie i faktycz. 
nie ośrodkiem postępowej myśli 
chlopskiej. W postawie tej po 
ostatnim posiedzeniu Zarzędti 
jeszcze bardzie.i utwierdziliśmy 
się. Ci, co bliże.T stykaję się 
z p~acę Zarzędu Głównego, do­
brze wiedzę, iż nie w Alejach 
Jerozolimskich, fiie na Bagateli 
czy Okólniku zapadły i zapadać 
będę decyzje odnośnię spraw 
zwięzkowych, a na uli.cy Złotej­
w siedzibie Zarzędu Gł6wnego. 
I nie interes tej, czy inne.i partii 
będzie przesłankę w decyzji, 
a potrzeby chłopskiej mlodzieży 
i racja stanu Zwięzku. · 

Nie uda się dokonać rzeczy· 
wistego rozłamu i rozłupać ru- r 

chu młodzieży wiejskiej na trzy 
odpowiadajęce partiom organi­
zacje i skierować energię chłop· 
s~iej _młod.zieży do walki prze­
ciwko sobie. Wręcz przeciwnie, 
w stosunku do partii zajmiemy 
postawę czynnę. Po przez na-· 

»lie wystarcza raz na uięć rat, w czasfe wyhor6w, iść • 
z kart 't ą na numere'< glosować. Trzełla do tel kartki co rok 
dołożyć tro·cbę swojej pracr I swoicb pienięd_iy«. 

STAlllSŁAI THUGUIT 
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szych wychowanków, wchodzę. 
.tych do stronnictw politycznych · 
wnosić będziemy zdecydowanę 
wolę walki. 

o czystość, jedność i nieza. 
leżność ruchu łudoweg9; 
o pełne urzeczywistnienie 
jego programu i cięgle wyd 
tyczanie nowych zadań; 
o wcięgnięcie, rzesz chłop· 
skich do ,większego .czyn· 
neg-o współudziału w budo­
wie i gospodarzeniu pań· 
stwem; 
o porozumienie i współprae 
cę ruchu chłopskiego z ro­
botniczym; 
o zrozumienie i pomoc dla 
prac samowychowawczych 
i oświatowych, prowadzo· 
nych na terenie wsi przez 
organi~acje, wchodzęce w 
skład ruchu ludowego. 

I nie ważne jest dla nas, kto 
do jakiej partii pójdzie, tak jak 
nie ma znaczenia, do ja-· 
kiej kto dziś partii należy, 
ważna natomiast jest postawa, 
jakę zajmuje, i praca, jakiej do­
konuje~ 

Wierzymy, iż tak jak przed 
wojnę, tak i teraz wiciarzom uda 
się oczyścić ruch ludowy z wy· · 
koszlawień j naleciałości powoe 
jennych, i doprowadzić do peł­
nej jedności, jedności nie tylko 
f <?rmalnej, ale opartej na głębo· 
kich podstawach ideowych. Dla 
osięgnięcia tego celu wiciarze ze 
wszystkich parti1 podadzę sobie 
ręce i dziś i · w przyszłości. 

Ta czynna postawa w stosun· 
ku do partii politycznych i pra­
ca w tym kierunku będzie na­
szę najwłaściwszę udpowiedzię. 
i przeciwuderzeniem _na ataki 
i pretensje stronnictw politycz· 
nych. I to nie je~t jakaś nasza 
gra, czy taktyka - to jest na­
sze zasadnicze stanowisko. 

Jan Dusza 
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Współpraca chłopsko -robotniCza 
w · teorii 1 w praktqce · 

'· 
Dwie klasy sPOłeczne - chł<>­

pi i robotnicy - stanowią w 
każdym państwie główną masę 
ludności. W Polsce chłopi liczbo­
wo znacznie przeważają nad ro­
bo tnikami. Tak sam-0 jest w Ju· 
gosławii i w Bułgarii. Ale są 
kraje, gdzie robotników 'jest 
znacznie więcej, niż chłopów, 
jak np. w Anglii, w Belgii, w 
Danii, a nawet w Czechosłowa· 
cji. 

stanowiąc zdeklasowany ele. dzież po prostu dusiła s~ę nie 
ment, który można było przed mogiw zarobić na swe utrzyma­
wojuą obserwować na rozleg· nie, nie mając możności kształ· 
łych przedmieściach Łodzi, jak cić się, ani zakładać rodzin. 
np. Bałuty, Koziny, Chojny. W czasie wojny młodzież ro-

' botnicza zmieszała się z młodzie· 
O spór między chłopami i ro- k dd · 

botnikami nie jest trudno, jak żą wiejs ą - czy to w 0 zia· 
wogóle o wszelkie spory. Toć do łach partyzanckich, czy na· ro· 

botach przymusowych, czy też 
niedawna nawet dwie sąsiednie zmieniając pobyt w ucieczce 
wsie nieraz ze sobą zawzięcie przed prześladowaniami, albo na 
„walczyły. Tak samo robotnicy skutek wysiedlenia. 

Państwa, w których warstwa 
1!hłopska liczy ponad 50% ogółu 
ludności, należą do zapóźnionych 
w rozwoju i są biedniejsze od 
tych, gdzie chłopi nie stanowią 
takiej przewagi ilościowej. Bo­
gatsze są z reguły narody, kt;ó. 
re mają. rozwinięty przemysł. 

A więc w Polsce jest koniecz:.. 
ny odpływ ludności wiejskiej do 
przemysłu. Już z tej racji nie­
przyjaźń pomiędzy_ chłopami i 
.robotnikami byłaby rzeczą nie· 
pożądaną, ponieważ w trakcie 
przeobrażania się chłopów w ro­
botników byłyby skłócone z so­
bą ~iemal wszystkie rodziny, ·z 

_ i}ośród których jedni będą pra­
cować w rolnictwie, a drudzy w 
przemyśle. 

R<>zwój przemysłu wpływa do­
datnio na rolnictwo, ponieważ 
i::twarza większy popyt na pro­
dukty żywnościowe i czyni go­
spodarstwo rolne bardziej opła­
calnym. Równocześnie roz_wój 
przemysłu wpfywa na zagęsz­
czenie sieci dróg, kolei, linii 
elektrycznych i t. p., co umożli­
wia wyższy poziom życia kultu­
ralnego na wsi i ożywia działal­
ność społeczną. 

Wysoki poziom życia gospo­
darczego i kulturalnego na wsi 
leży w interesie i·obotnika. Wieś 
dobrze zorganizowana, a więc 
taka, która posiiµla mleczarnię 
spółdzielczą, uprawia warzywa, 
hoduje dużo drzew owocowych 
oraz gdy ma dobre połączenia z 
miastem-:..._ dostarcza robotni­
kom czystej, świeżej i w dobrym 
gatunku żywności, owoców i 
warzyw po cenach dostępnych, 
zwłaszcza ieżeli handel ujęty 
jest w ramy spółdzielcze -hur­
towe. . Równocześnie młodzież 
\\'iejska, która przychodzi do 
miast z takich wsi, wnosi wiele 
inicjatywy do pracy zawodowej 
w przemyśle i do ·życia społecz· 
nego w mieście, nadając miastu 
piętno demokratyczne, szerząc 
:zrozumienie życia chłopskiego i 
wnosząc zdrowe pierwiastki mo­
ralne i biologiczne (żywotność)~ • 
Mł<>dzież wiejska o niskim Po­
ziomie ulega szybko rozkładowi 
moralnemu w mieście i powodu-
je ujemne nastawienie do wsi. 

często stali w przeciwnych so- Po wojnie młodzież miesza się 
bie szeregach, zaagitowani przez w szkołach zawodowych, ogólno­
demagogów politycznych. Ale kształCących i w uniwersyte­
spory te coraz bardziej pogrą· tach. Miesza się :przy zasiedla· 
tają się w przeszłości. niu Ziem Zachodnich. Dużo było 

Idea współpracy chłopska-ro- i jest okazji, aby się wzajemnie 
botniczej urosła w Polsce w cza- poznać, aby wspólnie manif esto­
sie sanacyjnego ucisku i pano- wać,.jak np. ua dożynkach wi· 
wania karteli przemy~ołwych ciowych w Lodzi lub na zlocie 
przy współudziale obsza.mików. Z.W.M. w. Warszawie, czy jesz.. 
Jednaki los spotykał wtedy chło- cze wcześniej na ogólnym zlocie 
pa i robotnika. Jeden i drugi był w Szczecinie. 
przedmiotem wyzysku klas bo- Przedstawiłem pokrótce pod­
gatych, rekrutujących się z ele- stawy współpracy chłopsko-ro­
mentów obcych bądź wysługu- boiniczej. A teraz popatrzmy 
jących się obcym interesom. na to samo od strony orga.niza­
Wypracowane pr.rez chłopów i cyjnej. 
robotnikó'Y d~b1·a by~ wywożo- Istnieje w Polsce Stała Komi­
ne zagramcę I trwomone tam - sja Porozumiewawcia Organiza· 
p:rz~z rozpustnyc~ bogaczy, lub cji Młodzieży. Są tam reprezen­
zasilały obce banln. towane wszystkie związki mło-

Tak ze strony 1,acofanych po- dzieżowe. A więe Związek Mlo­
lityków chłopskich, jak i ze stro- dzieży Wiejskilej R. P. „Wici'', 
ny doktrynerskich i ·elitarnych Organizacja_ Młodzieży TUR, 
przyWódców robotniczych front Związek Walki Młodych, Zwią­
mas pracujących miast i wsi nie zek Harcerstwa Polskiego i 
znajdował zrozumienia. Jednak Związek :Młodzieży Demokra­
Przeszko<ly te stawały się coraz tycznej. Podobne Komisje są po 
mniej. skuteczne wobec wzrasta- województwach, a nreraz i po 
jącej świadomości wspólnych powiatach. Akademicy znów ma­
interesów w klasie chłopskiej i ją swoją Komisję Porozu".nie­
robotniczej. Najlepiej potrafiła wawczą. 
zrozumieć ideę współpracy mło- W praktyce komisje te pędzą 
dzież, nie obciążona uprzedze- żywot dość anemiczny (bezkrwi­
niami f zdolna do szlaehetnych sty), zbierają się rzadko i nie­
wzlotów. A zresztą panowanie kiedy istnieją tylko na papierze. 
kapitalizmu odbijało się najdot- Pochodzi to z niedbalstwa, bądź 
kliwiej na młodym pokoleniu też ze zbyt dużych różnic ideo­
chłopów i robotników. W wa- wych. J'edne orgAnizacje chcą 
runkach przedwojennych mło_- narzucać innym swoje stanowi-

ANTONI OLCHA 

" JE SL I-
Jeśli radoS114 wiarą go oświetlisz · -
bajecznie barwny ujrzysz furiat! 

Tylko tam niepowodzeń dudni grad; 
gdzie się junacka, śmiała radość nie tli. 

Zdobywaj-
ostrzem trudu, celnym skokiem myśli 

i nie :zasypiaj na zdobytych metach! 

S2ybszy, niźli najszybsza rakieta 
. C%}'1l 

u spotkanie szczęścia wyślij/ 

sko, drugie znów wykazują mac 
ło zainteresowania współpracą. 
Uważam, że gdyby w sposób 

właściwy pojąć współpracę or· 
ganizacji młodzieży chłopskiej i 
robob1iczej, to byśmy osiągnęli 
bardzo dobre wyniki. 

Spróbuję wyliczyć kilka włac 
ściwych dziedzin współpracy. 

Najłatwiej jest uzgodnić 
prace ogólno-państwowe, jak o­
sadnictwo na Ziemiach Zachod­
nich (co już w znacznej miel'Ze 
się udało); współdziałanie w re• 
alizowaniu trzyletniego plmm; 
praca-nad odbudową miast i wsi; 
budowa gminnych wsi przodow­
niczych, akcja ..żniwna, rozbudo· 
wa spółdzielcz<>ści i t. p. 
Następna pociągająca dziec 

dzina współpracy - to wzajem­
ne odwiedzanie się i branie u­
działu w przedstawieniach, kon­
certach, zwiedzanie ośrodków 
kultury, tiniwersytetów ludo­
wych, świetlic robotniczych i 
szkół rolniczych. W spólne kursy 
spółdzielcze i t. d. 

Bardzo wiąże i pobudza do 
współpracy młodzież chłopską i 
robotniczą uprawiajie sportu, 
wspólne zawody piłkarskie, nar­
ciarskie, pływackie, kolarskie, 
lekkoatletyczne, żeglarskie i in· 
ne. 
Przy takiej zaprawie obywatel­
sko-kulturalno-sportowej moż­
naby wzmocnić sobie nerwy i 
pokusić się o w·ządzenie czegoś 
w rodzaju konferencji ideowej, 
aby spróbować umiejętności po­
gadania sobie o tych rzeczach, 
które wydają się drażliwe i cze­
go naogół każdy unika. Ja my· 
ślę, że izolacja, odosobnienie ..:..- • 
zawsze powiększa wzajemną nie­
ufność. Przekonałem się o tym 
na światowym Kongresie Mło­
dzieży w Londynie w zeszłym ro­
ku w listopadzie. Kiedyśmy bo­
wiem ustalali nasze stanowisko 
wobec programu i statutu fede- · 
racji, to się okazało, że bardzo 
łatwo doszliśmy do porozumie-

- nia. Jeśli tam dogadaliśmy się z 
Mur.&ynami i Arabami, to myślę, 
ie jako Polacy też możemy 
śmiało o to się między sobą po­
kusić. 

Międzyorganizacyjna dyskusja 
ideologiczna oparta na podsta­
wie demokratycznej tolerancji 
przyczyniła by· się na pewno do 
większego zWiżenia, do skontro­
lowania własnych założeń · i do 
wzmożenia współpracy chłopsko-: 
roboilłic-Lej. 
· Najważniejszą jest rzeczq, 

aby płytkie i niecierpliwe i)oijty­
kierstwo nie hamowało rozwoj Q 

p~knej ider. · · 
it. lgnar. 
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TEODOR KACZYŃSKI D1s•1SJa •·sprawie Rady heh l••••ie 
Prezes Chlopskiego :..Tow. Przyjaciół Dzieci 

o UJ§póldzialani·e 
W nr. 1 „ Wici" z b. r. kol Jan 

Dusza podniósł sprawę powoła· 
nia Rady Ruchu Ludowego dla 
spraw wychowania, oświaty i 
kultury wsi. Zagadnienie nie­
zm~erni~ ważne. Jest już naj­
wyzszy czas, by znalazło się od· 
powiednie ciało społeczno­
ośw~atowe, któreby uzgodniło 
wysiłki, stwarzało warunki wspól 
działania dla przyjętych zamie­
rzeń. 

Dla nos - dla Chł<>pSkiego 
T o.warzystwa Przyjaciół Dzieci 
byłoby nieuniemie pożądane, 
by taka instytucja powstała -
n~~wno uł~twiłaby nam wydat. 
nie1sze realizowanie tak - waż. 
nych zadań jak opieka mater4tl­
na i moralna nad dzieckiem 
chłopskim. 

Tak się złoży1o u nas w Pol­
sce, że od zarania ruchu ludowe­
go prace oświatowo • kultural­
ne i wychowawcze prewadzone 
byl>: przede wszystkim przez or­
g!łnJzacje młodzieży, a więc od 
pism~ „Młodzi . idą „, czy ,,Dru­
zyn y , a obecnie szeroko." rozwi­
jaj'! się w ramach „Wici". 

Po~ynania ' te~ .swojej dro­
dze nie zawsze m1a}y należyte 
zrozumienie, nie bierzmy tutaj 
pod uwagę czynników społecz.. 
nie konserw~tywnych, czy kle­
rykalnych, ale 1 w ramach ogniw 
politycznych i gospodarczych 
ludowych spotykano oPory 1 to 

• czasem nawet dużej tniary. 

/ To ni~docenia!'ie ~prawy wy- . 
chowania, nalezyteJ troski o 
człowieka i nierozumienie spo­
łecznego i samodzielnego· ruchu 
ml~dzieiy wiejskiej d-0prowa­
dzllo do rozłamów organizacyj 
n:łod~i.~ży, o;az do powoływa· 
ma roznych instytucyj dla mło~ 
d~ieży wiejskiej .z- góry, śladem 
zi~rnańskiego panowania nad 
wsi.ę.. Robiono stowarzyszenia 
męsRie .i żeńs~ie, strzelców, zie­
lone koszulki, drużyny i t . . p. 

I 

Zahamowywało to zdrowy 
ruch mł.od~ieży wiejskiej, a co 
za tym idzie i po~tęp na wsi. 

A przecież człowiek, by sta­
wał się pełnym człowiekiem, by 
był przygotowąny do życia i 
pracy musi mieć warunki i od­
powiednią atmosferę wycho­
wa wczę.. A tu nie było komu 
dbać o te warunki o tę atmosfe­
rę. Zatem~ „Wici" jakże często 
same ~~ia!y. borykać się z 
tr~rdnoscram1 I troszczyć się o 
wie~~ sp~ayv .Przerastajęcy_ch ich 
mozhwosci I zadania. Dziś jak 
widać. z. artyk_u!~ przJ!oc~o~ego 
powyzeJ, „ W1Cl na1głęb1ej od-

czuwaję potrzebę ·koordynacji 
prac i podstawy -wiejskiego 
.współdziałania społecznego. 

Stwierdzić trzeba, że potrzebę 
tę odcz~waję wszystkie społecz 
ne o.rganizacje d7:iałajęce w śro­
dowisku chłopskim choć maję 
do spełnienia różne zadania . ale 
służę wspólnej sprawie - postę­
powi społecznemu wsi. 

wany plan i podjęta realizacja. 

Otóż taka instytueja, koordy­
nujęca może stać się wspóln~ 
wypadkowę podjęh'ch wysił­
ków i miejscem zestrzelajęcym 
myśli, . a zarazem rozgraniczaja­
cę zadania; które przypadają p~~ 
szc7.ególnym organizacjom. 

A że są, obiektywnie rzecz 
b~mttc, możliwości spółdziała­

Jeieli weżmiemy nasze za- nia, wezmę za przykład Chłop­
da~ia, to. "Wici" podejmując ski? . Towa'rzystwo .PrzyJaciól 
wniosek o powołanie Chłopskie- Dz1:ci w. ~tkow?J., fazie or­
go Towarzystwa Przyjaciół Dzie gamzacyJneJ. Znalezhsmy we 
ci do życia, widzialy koniecz.. , . wszystkich instytucjach społecz­
ność takiej instytucji, która by ny<;h, spółdzielczych i partiach 
w założeniach ideowych i met0w pobtycznych zrozumienie po­
da~h wiciowych specjalnie trze~y p.o":'st~iśl organiza9ji, .nio 
dziecku była poświęcona i by to sęceJ ~rzy1acielskę po~oc dz1ec­
dziecko · było jaknajlepiej przy- ku wsi. Mamy życzl:wy stosu~ 
got~wa~~ do przys~lego życia, nek ze -strony R_ob?!nicz~~ To: 
a wię<: i:-do .pra~ w organizacji wan:ystw~ Przr1~c1ol Dz~~, k~o 
mlodz1ezoweJ. · re nam, nowe1 lnstytucp, słuzy 

A d l 
. T radą i pomoą. 

a eJ owarzystwo Uniwer-

~Ódać . trze~~· że te sprawy 
do1rzewa1ę dosc szybko - wie­
my, że o tym mówiono nie tył­
.ko w kolach społecznych ale 
i wśród polityków ludo~ch. ' 
Trzeb~ ty~o nadać ternu formy 
organ1zacy1ne. 

Mniejsza o_ nazwę - czy ta 
b~dzie zwać się Radę, czy Ko­
mitetem, chodzi o sprawę. 

My od siebie, od Chłopskie.­
go Towarzystwa Przyjaciół 
f:5zi~ci czekamy na taką insty· 
~CJę, bó myślimy, że jednę z 
pierwszych prac będzie wspól­
na. akcja pomocy ?z_iecku chłop-· 
sk1emu w tym c1ęzk1m powojen~ 
nym okresie. . 

Zbierajęc to, cośmy mówili -
.mamy wspólnymi sitall'li w zor­
gun:izowany SJ><>Sób jak. najle­
piej służyć człowiekowi na wsi 
- chłopu, w oparciu o wspólne 
idee Ruchu Ludowego. 

sytetów Ludowych jest instytu­
cją, która ma kształcić element 
przewodniczy, a w samej rze­
czy ma przecież służyć ruchowi 
ludowemu, a więc i ruchowi 
młodzieży. 

St.anowisko S. L. 

Moglibyśmy jeszcze wymie­
n~ać -za~ę~iające się zagadnie­
ma, ale JUZ z tego możemy wy­
~un1t~,. ie· w celu podniesienia 
JakoscI,. r?zszerzenia zasięgu, 
zap.ewmenJ.a trwałości prac wy­
łania ~ię lcon;ieczność skoordy­
nowa~ia wyslłków społecznych 
organizacyj wiejskich. 

J:ik .widać z powY.i;zego roz.. 
~aza~1a .z.nga?t~.i:nie powięza,. 
ma orgnmzacyJ 1 ich prac może 
mieć. duże. znaczenie vi wyty­
czaniu drog rozwojowych wsi 
polskiej. 

.Sp~awę tę muszę docenić na­
lezyc1e wszystkie człony ruchu 
ludowego, a więc ebok czynni­
ków społeczno - kulturalnych 
o~wi~t~wych, . ~ospodurczych 
rowmez czynniki polityczno-. 
partyjne. 

. Możemy powiedzieć, że to 
Jest ~stu.lat -współczesnych po­

· t~ze? zyc1~ społecznego wsi, a 
reahzaCJa Jego będzie wyrazem 
dojrzało~ci- ruch~ ludowego we 
wszy!łtktid\ ogniwach d.z.iała.nia 
i ~ ~ozli<:2ny7h dziedzinach wiej 
sk~ej polityki społecznej. Choć­
hr '!'zięć pod . u~agę sprawy: 
oswiaty, zdrowia, zyc1a kultUTcJ­
nego wsi, życia gospodarczego, 
zaw?dowego, opieki społecznej, 
sprawy dziecka wiejskiego i tp. „ 

Wymienione prace muszę być 
. prowadzone w kilku etapąch -

musi być zamierzenie, wypraco-

W dyskutowanej na łamach „Wi­
ci" sprawie Rady Ruchu Ludowego 
zabrał głos Na~elny Komitet wy­
konawczy Stronnidwa Ludowego. 

W opublikowanej w „Dzienniku 
Ludowym" .z dnia 12 b. m. uchwale, 
po ·omówieniu ·przyczyn rozbicia po 
litycznego - na~wietJonych ze sta· 
nowiska Stronictwa Ludowego -
NKW SL swoja ucl1wałę kończy 
następującymi wnioskami: ... 

Zbliża się chwila zjednoczenia 
Ruchu Ludowego, skoordyno· 
wania pracy przystkich organi­
zacji chłopskich. Takie zjedno­
czenie r~eczywistnić należy w 
przededniu zwołania Sejmu 
Ustawodawczego. Zjednoczenie 
wszystkich demokratycznych 
działaczy chłopskich może się 
od~yć tylko na platformie szcze.. 
rze demokratycznej, na platfor­
mie uzgodnionych planów zmie 
rzajęcych do dalszego podnie­
sienia poziomu gospodarczego 
wsi, a w szczególności chłopów 
małorolnych i średniorolnych, 
na platformie przeciwstawiania 
się . tym wszystkim, którzy spy­
chaję chłopów w bagno podzie­
mia, na tor wrogiej ich intere­
so~ antypaństwowej r9boty. 

Uważamy, że jedność i demo­
kratyzacja Ruchu Ludowego jest 
sp':1wę, któr::i w~agać będz~e 
duzego wys1lku, aby naprawić 
te krzywdy, które półtora roku 
_rozbijackiej roboty p. Mikołaj­
czyka i jego najbliższych pomoc 
ników wyrządziło wsi polskiej. 
W wyniku tych właśnie. wysił­
ków winna powstać Rada Jedno 
ści Ruchu Ludowego, jako- ko­
misjtl porozumiewawcza wszyst­
kich szczerze ludowych i szcze~' 
rze demokratycznych organiza­
cji i działaczy na odcinku poli­
tycznym, gospodarczym i oświa­
towym. 
świadoma swych celów i wier 

na najlepszym tradycjom Ruchu 
Ludowego - Komjsja Porozu­
miewawcza dzialajęc w atmo· 
sferze wzajemnego zaufania i 
dobrej woli potrafj godnie repre 
zentować interesy wsi i podnieść 

- znaczenie przedstawicielstwa 
c~łopskiego w przyszłym Sej-

. tme. -. 
Naczeh~y Komitet Wykonawczy 

Stronnictwa Ludowego 

\ 

Głos P. S. L. 
Wydawany przez NKW PSL dzien 

nik „Gazeta Ludowa" z dnia 14 
stycznia br. po streszczeniu arty­
kułu kol. Duszy p. t. „0 Radę Ru· 
~u Ludowego" i przytoczenia z 
mego obszernych wyjątków tak 
określa swoje stanowisko: 

Nie mamy nic do dodania 
od ~iehie. Jedno należy zazna­
czyć, że taffi) gdzie chodzi o do~ 
.„. 

., 

hro wsi, ruchu lud<>wegó, gdt:ie 
chodzi o postęp, J;lofirobyt ch!o„ 
pa, demokrację, sprawiedliwość 
sp<>łecznę, zawsze znajdujemy 
się z tyn\i, którzy tego nie tylko 
chcę., ale i tego dobra nie obró-­
~ d<> rozgrywek · politycznych · 
jednej partii przeciwko drugiej. 
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.ZOFIA SOLARZ O W A 

·Z Uniwersyt.etu Ltidow·eg~ W BrUsi·e ·_ 
Brus prowadzi drugi kurs. 

'Varunki pracy są również cięż­
kie jak w czasie kursu pierwsze­
go. Rezultaty pracy - .rżecz pro­
sta są z tego powodu nie zada­
walniające. Mimo to, chcemy się 
podzielić z wiciówą gromadą ty;.. 
mi osiągnięciami, jakie mimo 
wszystko zdobywa się w tru­
dzie - i kłopotami, na które ra­
c!y trzeba szukać wspólnie. 
Jesteśmy pierwszym Uniw. 

Ludowym, który wszedł na dro­
gę „:te wsi do miasta". Si:odowi­
sko najbliższe - to ludność pod­
miejska, pół wiejska, pół robot­
nicza. Przede wszystkim pracow­
nicy rolni, folwarczni, tramwaja­
rze, robotnicy fabryczni. 

Nieco dalej podmiejskie wsi i 
Koła wiciowe. 

Z tego sąsiedztwa wynika du­
ło, dużo trudności, ale też ~el.e 
ciekawych, . wartościowych moż­
liwości. 
żeby oddziaływać w takim 

!rodowisku, trzeba mieć określo­
ną własną pozycję i umiejętność 
porozumiewania się, oddziaływ~-
11ia - przez szczere zaufanie 
wzajemne. 

Czy Brus posiada te warunki? 
Tu już wyłaniają się nasze po­

ważne biedy. Chcemy dawać -
i siebie, z wiejskiej gromady -
określone wartości - robotni0 

kom. 
Trzeba więc skupić we własnej 

świadomości na poziomie nie by. 
lejakim, wszystko co najcenniej­
s::e w dorobku wsi. Trzeba być 
na codzień po chłopsku wyraź­
nym i mocnym. Nie wolno nam 
rozpłynąć się w nijakości pod­
miejskiej. Trzeba właśnie wzbu­
dzić w środowisku Życzliwość do 

·wszystkich dodatnich wartości i 
miasta i wsi. 

Robimy co możemy: Ale robi­
my za mało. 
Wykłady o historii i ruchu 

wsi, o kulturze wsi - spółżycie 
:z ludźmi czynnymi w ruchu -
dają gromadce naszej w_ewnętrz­
ne dane do wyraźnej, chłopskiej 
postawy. Działanie to jest jed­
nak rwane. Wykładowcy przy­
jezdni - zawodzą, niema sku­
pieni~ i napięcia . myślowego 
uc:zuc1owego - ciągłego. 

Ratujemy się wewnętrznym 
. wysiłkiem, wprowadzaniem at· 
mosf ery samodzielnych pos:mki. 
wa11, wspom~ień, planów i trosk 
o sprawy wsi. 

W rezultaci.e, przy spotkaniach 
z sąsiadami, z młodzieżą robotni. 
czą w Łodzi - wykrzesujemy z 
siebie siłę, która wyraźnie ude­
rza - jako inna, pociągająca i 
w::.bud zająca zaufanie. 

Niestety ogranicza -się to do­
t ąd - do zebrań towarzyskich. 
n<i k~Sr:ych przem'yślenia wyra-

żają się w formach obcowania, w 
pieśni i teatrze, w rozmowach i 
wspólnie organizowanych uroczy 
stościach. Brak - ustalonego 
wątku myślowego - co dałoby 
się osiągnąć przez systematyczne 
- ·publiczne wykłady i rozmowy. 

Po prostu - nie mamy wy· 
kladowców. Oto najcięższa nasza 
bieda. 

Przygotowaliśmy - grunt. Jest 
atmo~f era życzliwości - Jest za­
ciekawienie. ·Jest przyjaźń i jest 
chęć obopólna poważnej wymia­
ny myśli. To - wi.ele. Ale zda­
jemy sobie sprawt - jak odpo­
wiedzialni jesteśmy za rzetelność 

-i siłę działania, które teraz nastą­
pić powinno. 
Gdybyśmy mogli - jak kie­

dyś w Gaci - dać systematycz-
. ny, planowy cykl wykładów pu­
blicznych z dziedziny życia spo­
łecznego i gospodarczego, etyki 
społecznej i społecznej sztuki, to 
,wykłady te padłyby na grunt 
przygotowany i osiągnęłyby cel, 
jaki postawił przed sobą Brus: 
zaczęłaby się mianowicie głęboka 
współpraca myślowa i ideolo_ 
giczna pomiędzy młodzieżą chłop 
ską i robotniczą. 

Brus ma właś~iwie jednego 
pracownika -:-- wychowa.wcę. 
Niżej podpisana pełni role 
wszystkich koniecznych - a nie­
obecnych wykładowców. Nie jest 
do .żadnej z tych_ ról przygoto­
wana gruntownie. 

Siłą rzeczy największy wysi­
łek daje rezultaty niewy'starcz~­
jące. Przemęczenie i choroba, "po­
czucie osamotnienia zupełnego -
odbi:erają i te słabe siły :- na 
jakich opięramy pracę,. 
Jedyną ·gwarancję celowej pra. 

· cy w każdym Uniwersytecie Lu• 
dowym jest wartościowy i zgrany. 
zespół wychowawców. Nie jeden · 
Brus - cierpi na brak tego ze­
społu. W . Brusie j_ednak zespół 
pracowników musi być szczegól­
nie dobrany ze ~zględu na jego 
trudną, pionierską rolę - pro. 
mieniowania na młodzież robot­
niczą. W dotychczasowych wa.. 
runkach - zrobiliśmy nie wiele. 
Uwaiamy jednak, że jesteśmy na 
właściwej ·drodze. 

Gdypy teraz znaleźli się ludzie 
do dalszej zespołowej pracy -
to Brus w ciągu lat najbliższych 
stałby się Uniwersytetem Chłop­
!.ko _ Robotniczym, ogniskiem 
wspólnej tym dwu środowiskom 
myśli, ogniwem przyjaźni, miei­
sc,em swobodnego, głębokiego 
porozumiewania się obu ruchów. 

W chwili, kiedy ruch wiciowy 
waży swoje losy i chce przewar­
iościować kierunek ideologiczne­
go działania, kiedy ze wsi wy­
chodzi na wielkie rozłogi pol­
skiej i ogólnoludzkiej, czynnej -

odpowiedzialności - środowi_ ~łodzież Polskiej Partii SÓc­
sk~ Uniw. Ludoego w Brusie jalistycznej przyjęła nową gro-
może odegrać rolę ważną. madkę jak starych przyjaciól 

Z jednej strony wydobycie Wsłuchaliśmy się wzajemnie 
bezspornych wartości wsi i jej w słowa naszych recytacji i pie­
ruchu, styl jej życia nowy, - a fr.i. W ich słowach - ogień nie­
wywodzący się z warunków dawnego buntu, ofiar - zorga-. 
współżycia z przyrodą, z _ dru· nizowanej akcji. Żar - rewolu­
giej nastawienie młodego ruchu cyjnego ognia, skupienie budow. 
robotniczego na tory pogłębienia tliczej myśli - i wiara w przy-
j usamodzielniania pracy wycho- szłość! . 
wawczej, muszą dać w syntezie W naszych - wiara w czło. 
nowy styl, nową myśl polską, wieka. siła niezmiernych ludz­
dosłownie demokratyczną. kich-wartości i także - wiara w 

Jak. bardzo łatwo porozumieć przyszłośćl 
się z sobą może młodzież obu Wysoko napięty ton uczucio­
środowisk, przekonaliśmy się w wy - po obu stronach. Różnica? 
Brusie właśnie. Jeden z ich oodźców ·uczucio-

Ostatnio zawieraliśmy przy- wych - nienawiść do wrogów 
jaźń z kursistami T.U.R. - ze- nowego porządku. U nas - wv­
branymi z całej Polski - w Ło- raz rozumnej życzliwości dia 
dzi. Jest to kurs świetlicowy. każdego człowieka przy ' moc. 

Najpierw, odwiedziliśmy ich nym, własnym stanowisku. · 
- my. Ale różnice - topniały w oso-
Drogą wzajemnego poznania bistych rozmowach, w ciążącej 

utorowała nam - pamięć przy- się, Żywiółowej, młodej przyjaź· 
jaźni pomiędzy Gacią i Lwo· ni. Musimy się poznać. Osobi­
wem. Socjaliści lwowscy, pra_ _ście. Musimy zrozumieć myśl za. 
cownicy kultury i wychowawcy sadnic;zą naszych ruchów. Mu· 
pamiętają dobrze owe czasy, smiy wymienić nasze wartości. 
kiedy Solarz w ·ich środowisku 1 o był 1 główny motyw rozmów 
mówił o wsi, Polsce i demokracji, i nastroju. 
i kiedy zespół teatralny z Gaci Potem ...:... oni u nas. Zbiegły 
jeździł · do nich z chłopskim się te ich odwiedziny z dużym 
teatrem. zgromaazeniem sąsiadów na· 

Spotkaliśmy się · w Lodzi. Na szych z Brusa. 
szczęście nie wszyscy, jak daw- świąteczne popołudnie. „Dwo­
ny nasz „przyja-ciel" - ob. Gil racy", ,;tramwajarze" i robotnicy 
.:..-zmienili kąt patrzenia na ruch - no i kurs . świetlicowy T.U.R. 
chłopski i na Gacką Górkę. Le- Najpierw goście mają głos. 
genda o tajemniczych · proroc- 1 urowcy mówią legendę o T ea· 
twach Solarza, świadcząca o do- . tralnym Placu - śpiewają robot­
brej wyo~ra~ni j~ł- twórcy a nie nicze pieśni. 
mająca me wsp10 nego z praw· Potem Brus. Pieśń radości -
dziwą, realną i chłopską postawą (drukowana w Wiciach) - J. 
Solarza - nie przesłoniła nam pioseriki dla sąsiadów: 
wzajemnego obrazu prawdy. „ •. o tym, j11k dawniej było na 
. Spotkaliśmy się więc w zaufa- folwarku, a jak ludzie przy na· _­

niu i zainteresowaniu . szczerym. s:zej współpracy. 

„Były kiedyś dwory i marne czworaki, 
Ęyli tu dz!edzice i byli dworaki _ 

A teraz · po dworach szkoły i wspólnota, 
Jeden luazki honor i jedna· robota". 

i tramwajarzom: 

••• wszystki~ nam slu:źy, zawsze w podróży 
tramwaj~rska brać ... 

i pracownikom kolejki naszej, 
Lutomi.erskiej: 

„Lutomierska kolejka nadchodzi, 
jak poważnie: ·spokojnie jak -
To nie tramwaj, r.o biega po Łodzi. 
Ona przecież daleki ma szlak -

. Nie chce biegać z ulicy w ulicę 
Bo i'ł wabi i przestrzeń i wieś 
Miia dumnie miastowe kamienice 
I na szynach wygrywa swą pieśń 
Idzie sobie życzliwie przez wioski, 
Łączy z miastem miasteczko i wieś 
Zbiera wiejskie radości i troski, 
żeby ludziom miastowym je nieść„. 

I 

l 
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No cóż. To tylko piosenka. ·, A potem :m~wu my byliśmy ·botniczych. Idziemy do świetlic 
Powiedziałby kto ---:- nastrój. na , zakończeniu ich kursu. Prze· . - na kursy - do teatru r"bot­
Sentyment. A przecież, piosenka zyciem dziwnym a niespodzie- niczego. 
ta wyrasta z potrzeby wypowie- -wanym· były słowa przedstawi· Ale nigdy nie przestajemy być 
<lzenia tego, co przemyśleliśtl1Y• ciela Polskiej Partii Robotniczej - · sobą, to jest wyraźnie chłop· 
o czym mówimy i co robimy. To składającego kursowi - ską, wiciową gromadą. 
jest jak prawda codzienna wypo. życzenia. W drugim dniu Swiąt Bożego 
wiedziana świ~tecznie. Życzył bowiem młudei gro- Narodzenia poszliśmy do Łodzi 

Spiewaliśmy te piosenki po·na. madce świetliczan - socjalistów „z gwiazdą" . 
szych: chłopskich i wiciowych. -- wrażliwości i odpowiedzialna. Do Koltgi lgnara _ aby Go 
Zlały się wszystkie„ - w jedno~ ści ... serca. wesprzeć naszą życzliwością i 

Tego rodzaju „nastrój" istot- „Choćbyście się całego Marksa wiarą· w chwili ważnej dla Wici . 
ni.e nastraja w człowieku ~ie tyl· nauczyli na pamięć, to nic nie i wsi _ kiedy to kol. lgnar ob-
ko uczucie, ale i myśl . - a nade pomoże, 1·e. śli serca wasze nie · bę- f b 1 darzony zau aniem o u stron 
wszystko - wolę, chęćl ~ . · dą czuły i życzliwie biły ku u- podjął się trudnego zaJania ;_ 

A potem pieśń o Łodzi. M. Y. - · dziom" k k h 
b b k I d k . ~krzy nięcią wszyst ie na je-

wiciarze robotnikom:. Ton kursu ył głę o o a z 1• dnej drodze houoru i postępu. 
Graią dzwony ·na świt Do kol. Bańczyka, starego wi-

ciarza i- czynnego polityka wiei-
/ syrena iui gra -. }dej gromady Polskiego Strón-
Jadą wozy ode wsi do miasta. nictwa Ludowego. żeby się nie 
Idzie · roboczy lud czuł samotny w walce - i żeby 
Do swych fabryk i hut _ walka ta nie ogranicŻyła . się do 
Chmura dymu nad Łodzią wyrasra„ obrony · praw starego świata. · 

Do ob. wojewody Łódzkiego, 
Stalowf pieśnif maszyn który nam ostatnio wiell' iyczli-
J robotniczym wości okazał, aby mu powie· 
Rytmem r"'k i rytmem wolt dzieć, że ;ycmwość ta nie powin-

"t na być związana z okresem 
Gra - Łódź. przedwyborczym - ale ze zr6-

zumieniem wagi wychowawcze-
W nerwy ·maszyn i rąk, g<>, etycznego ruchu chłopskiego. 
W tryby mózgów. i kół . I do ob. Leona Szyllera. aby 
Bóg się wcielił rozumny„ róboczy. lllU między innymi zaśpiewać: 

Serca maszyn i krew 
To modlitwa ł śpiew, 

nie mógł - więc pójdziemy do 
niego . pMd.:j. 

Ile no,-.·:;ch myśli. doznań, 
często m:strząsań przeżywają 
słuchacze 'ił Brusie - tmdno 
opowied;:i~ł. 

Swiat ich pojęć rozszerz.a się 
ogromnie - a wasne stanowisko 
k1 ystalizuje się i z sumieniem 
uzgadnia. 

Wszystko to jednak- - za' 
mało. 

Jeśli do Brusu - i do .innych 
Uniw. Ludowych - nie napłyną 
wychowa.wcy o wielkiej kulturze 
myślenia, o gorących, młodych 
sercach i z twardą wolą działania, 
te uprawiony ·ciężko' - grunt 
przez szarpiące się jednostki -
zaugoruje ·znowu. 

KoL lgnar, który mówił o U· 
strojach - o podstawowych za· 
gadnieniach życia ~społecznego, 
odszedł do pilnej roboty - w 
\Vici ach 

Niechże zarzucają nam teraz 
brak fundamentów wiedzy 1 u­
świadomienia społecznego. Nic 
na to nie poradzimy. 

Młodzi, wykształceni ludzie z 
Wici - ni.echże podejmą trud 
roboty w Uniwersytetach Ludo-

To energii poemat proroczy. 

Stalow.i pieśnią maszyn i t. d. -

Graif dzwony na zmierzćh 

„Plany państwowe - bardzo uczone, morowe -
(ale) Szyller się wsłucha w nasze śpiewanie i mowę. 

i naszej piosenki, z nasze; roboty i trudu 
Wygra potężny i żywy teatr dla Ludu!" 

I syrena iui gra 
Idą ludzie na nocną robotę, 
Spiewa dziecku do snu 
Serce maszyn - bez słów 
Sw4 plomiennf, stalow4 tęsknotę. 

Stalowf pieśni.i maszyn 
I rf>botniczym · 

'Rytmem rfk i rytmem woli 
Gra - Łódź. 

1 na koniec pieśń naŚza :x 

Hej w górę szklanice 
Z szumn~ górską wodf 
Burzf wolnej myśli 
Idzie chłopska młodość. 

Hartowana walk4, 
Niezłamana klęskf 
Idzie chlopsk4 drog4 
Młoda myśl zwycięsko. 

Miłość i nauka 
Prawda - i uroda 
N a sztandarze .naszym 
Wypisała młodość. 

Przeciw panowaniu 
Chłopi z gromad wyszli0 

U sadzić bezpańskie 
Pracowisko myśli. 

Biff młoty woli 
W gromadzkiej kuźnicy. 
ł.adu i pokoju 
ld4 robotnicy. 

c 

He; w górę szklanice 
Z szumnf, górską wodfl 
Burzf· wolne; myśli 

· Idzie chłopska młodość/ 

·Ku nam zwracano się -- w 
każdym przemówieniu. Przez 
nas, ku wsi, 

A my życzyliśmy im, aby ich 
dobra wola zdała egzamin w 
ogniu walk poHtycznych„. 
Młodzi rozstać się z sobą nie 

n1ogli. ·Wymieniali adresy. Tu­
rowcy z muzyką wyprowadzi.li 
nas na ulicę - daleko. Dzieje 
się to w czasie nieprawdopo­
dobnie trudnym. 

Napewno - życie bieżące 
stłumi wiele szlachetnych pory­
wów. Ale napewno ci młodzi, 
zaprzyjaźnieni już ze sobą. będą 
się kiedyś porozumiewali rze­
telniej. 

Tego - nikt im już nie od­
bierze: Przyjaźni. Bezintereso. 
w_nej, mł9dej przyjaźni. 

To - najbliższa nasza .przy. 
jaźń z młodzieżą robotniczą. Ale 
wiążemy się i z innymi ośrodka­
mi mł-0dzież.y i pracowników ro-· 

Wszędzie przyjęto nas - jak · 
swoich. 

Tylko - ob. rektor Szyli er -
że się rozchorował, przyjąć nas 

wych. Opłacalność !.'Połeczna tej 
pracy jest naoczQie widoma i ra· 
dosna. 

Zofia Sofarzowa 

_Skrzynka P. Z.·G. 
Zawiadamiamy wszystkich 

Kol. Kol~-zwracających się o in­
formacje do. „Skrzynki P.Z.G.", 
że obecnie odpowiedzi będą 
udzielane nie bezpośrednio, ale 
przez Wici, tak aby mogło z nich 
korzystać "więcej kolegów. 
Kurs samorządowy. 
Według otrzymanych przez 

nas wreszcie danych z Minister­
stwa· Ziem Odzyskanych, daw­
no zapowiadany kurs w Katowi„ 
cach, rozpocznie się dnia· 15. II. 
47. Dopiero w lutym otrzymamy· 

- informacje co do ilości przyzna­
nych ·nam miejsc i wtedy zawia­
domimy odpowiednich kolegów. 
Kol. Mackiewicz Stef an wieś 
Szałas pow. Jędrzejów. Zapytu­
jecię, Kolego o szkołę ślusarsko­
mechaniczną czy budowlaną. 
Ponieważ ukońc:lyliście 7 oddz. 
szkoły powszechnej-, możecie 
chodzić do gimnazjum zawodo­
wego, trudniej może będ~ie z 
tym, że zasadniczo do gimnazjów 
zawodowych przyjmują mło­
dzież do 18 lat. Trzeba to załat­
wić w danej szkole. W waszym 

wojew.ództwie są następujące 
szkoły tego rodzaju: Radom ul. 
Kościuszki 7 ;_ Państwowe 
Gimn. Mechaniczne i Państw. 
Gimn. Budowlane' i na ul. 1 Ma· 
ja 66 - Pryw. Gimn. Mecha­
·niczne im. J. Kilińskiego, oprócz 
tego w Staracłiowicach Pryw. 
4-letnie Gimn. 'Mechaniczne Za­
kładów Starachowickich. Na­
piszcie do szkoły najbardziej 
Wam odpowiadającej z zapyta­
niem o warunki. 

Informujemy wszystkich Kol. 
Kol. szukających wiadomości co 
do szkół czy kursów, że najle­
piej zwrócić się do Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w sw9itn wo­
jewództwie - to jest · najwyż­
szy urząd szkolny na woj ewódz­
two. Jest tam Wydział Oświaty 
Dorosłych, który zawsze chęt­
nie udzielą. ustnych czy listow­
nych informacji o szkołach, kur­
sach i wszelkich sposobach ucze­
nia się! W teh sposób możecie 
uzyskać lepsze i dokł;tdniejsze 
informacje niż my jesteśmy w 
stanie udzielić. 
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JAN WIKTOR 

Na Kursie Spóldzi'elczq•n 
5.VIII. 1942 w której odbywat się najprzedziw· 

W tym roku_tak gorąco pragnąłem nie.jszy obrzęd, najbardziej wstrzą­
wyrwać się z miasta na wieś, aby ;;ający rapsod na przełomie dzic.jów, 
siJęJzić choć parę dni wśród (hlo- ta satyra, objawiona błyskaw;Lami 
pów, poznać ich obecne bytowanie. :z serc żyjących i grobów. wskrzeszo­
wczuć się w panujący nastrój j od- nych. .Wszysjkie, sce!1Y,. ożyły. 
czytać opowieść. pisaną straszliwy· ' ł.J:'szystkie !'ostacre wsrod drzew 
n•i wyrazami na tej z·iemi tak spo- UJ7za_ł~m. "(re bpło tylko chochola, 
nJ(Wieranej, umęczonej „ i na jej bo ~oz~ k~1tly~ Jakby krew broczyła 
mieszkańcach zdeptanych i zdusza· z mew1dz1alne1 rany. 

· nych, wydanych na pastwę -zagłady ' :_ Czas przedziwny, to też pust-
- Właściwie przez ostatnie trzy ka ~a polach, ~le_ też niewiele ~rzt 

laia _byłem przykuty do miastowego tar~my na obeJ~Cl~ch. Cz~sem 1akts 
bruku w zimie· i w lecie, bo nic nie dziadyga, wy~1ec1ony z izby •. k_wę­
znaczą te krótkie, dorywcze wypa- ka na pr~yzb1e P.od słoneczm~1em, 
C:y. wobec moich przedwoji!nnyLh ro~prysku1ącym zi,ar~a pod dzzoba· 
wyjazdów w .przeróżne. strony Pol- m natręt~ych wrobl1. Przy płotach 
,J;.i, wobec wędrówek po wszystkich gC1spodyme w koszulac_h mocno 
częściach kraju, w czasie' których ~('hlastanycl1. Po U:yraz~e twarzy, 
poznawałem stosunki, można rzec, po ~u~hach rąk mo.zna me1~al ZTf!· 
puykladałem ucho do ser.ca ludu. zwmec, o czym tr?Jk?c.ą. Nie ma/~ 
W$luchując się w każdy najtajniej-.. czasu „-: b_o wr~zicze .kumo, am 
s;;.;y puls jegowzruszeń i uczuć. Dla - obrob1c się !11e "}Oz.na nigdy. ~Yl,e 
tego też z radością przyjąłem za• za~Jy .ug.~mac7k1 1 tpl~ ut~ap1en, 
pioszenie do SzlJc, gdzie odbywał --·am pozolrc, ~n~ upl~kac się me mo· 
się kurs dla kierowników spółdzielni zn!1·· 1-le stoJ.ą 1 s~a; ?ędą ~luąo. b_o 
wiejskich „Społem", urządzony przez- tyle creka_w~ch w:esci nazbrer_alo się 
W yJzial Lustracyjny. Byłem pe- przez dz1en, w1ę: zaglądafą pod 
wr;y, że prze.z te · dni, w bezpo~re- pierzyny, do garnkow, do misek. 
anim zetknięciu z przedsta11;icielami - Obok dzięciska zasmarkane 
młodego pokolenia najbardziej twór· ;:óbrudzone bawią się po su.,ojemu, 
czego i wrażliwego, dowiem się, jak jdnako od wieków. Nie u;ieJzieć 
wieś żyje, w czuje~ czego pragnie, z jakiego. powodu rozbiegły .się na 
do czego dąży., co widzi, czego chce wszystkie strony i zaczęły miotać 
uniknqć, jakie są jej_ pragnienia. wyzwiska, podrzucać sukienki. wy· 
udręki, bol'eści, radości, porywy i pmać porcięta mocno potargane. 
u, jakim stopniu oddzialała straszli- D;;.iewczyna chwyciła garść piasku, 
mość tej wojny na duszę ogplu sypnęła chłopakowi w ślepia i z 

- Siedzę na snopku słomy, rzu- w1 zaskiem pognała: mamo - mamo 
coriym do wasągu plec~onego z chru- • .:::..jasiur.a bije mnie. 
;;fu już mocno sf alygowanego. Le· - Z sieni wyskoczył krzyk -
niwie wlokę się gościńcem, poJar- rnoje dziecko bić - pilnuj swojej 
lym tysiącami kół niemiecki~h. f ako us .•. d„. cholero, twoja matka„. 
i.e tędy prze,toczyły .si~ w wędrów- _ Zawrzyj pysk _ w odpuwie­
ce na wschod. W oznrca wcale me d · " t l _. n'e godnas· nio1'e1' d k . I' . . d . zr wyia ywa o 1 
(XJ~ę za oma, ituJąc się. ~za ,1ego matki przez papirek pocałować. że-
u·uglądem. Czasem wywl]a biczy- b , · · d · p l la . . k k . l d ys 1e1 ... me owa a . 
sk1em, za rzy nie, a e ·zaraz o - U' . h l · d. t ' 
WJ a ca się ku mnie z usprawiedli- ' . - .smrec ną em, się o s '7ę!'.o'!1 
1.iet1iem . vogoboJnych sporow chrzes1..11an· 

GJ. · ·
1 

, h d · k, skich owieczek. Nic się nie zmieniło 
- zzez o gnac c u ;:..w ow - · dł · h l t d d · _, l't " b · Sł b · b UJ ciągu- ugrc a o mego zze 

i osc 1er~e; . a 1zna, no o z cze- ciństwa. W szędzie to samo.-Poko· 
150 ma m1ec siły. Z tego sud1ego • . . . · 

· :i / l d · · · t k ł tema umierają. a w powrttrzu zo-stuna. u zr z zwierzę a nao o o · l · b · · 
-1 • • l · C t :!lafą te same g osy 1 wyo razenza 
c1ęczą l zy y wypruwaJą. o o za · h · I J · 
·naród? Chyba te ludzie nie od Boga pewnyc spraw '. u zi. . 
pochodzą. :-;- Czasem zn~w wrzask ; Jz1~-

J 
d. - · , ., b dzznca o kurę. ktora chyba pol siata 

. - . ak ęl przez wr~, ongrs a· u1ydzióbala, o krowę. co trawę wy-
11.'czme o orową, opiewaną przez . Jl h b ł · l k' 

t ' • l p • · . ,a a c y a z ca eJ ą 1. poe ow z ma arzy. orownu1ę fą z . . • , 
dawnym życiem na obrazach i po- . - Poza. ostatnrm1 J?mamz ro~-
z.r.uć nie mogę. Umarł jej tozmach, nma · pogrązona w zlot~/ ma~tw_oc_1e . 
wgasła barwność bijąca w ocżg. Pochylone kłosy czeka1ą _no zencow 
wsżystko zszarzało, zlachmanilo sfa - Spóźnione żniwa - mówię. 
; 2gnoilo„ Czasem wyłoniły się z sa: - Nie mogą się ludzie do ... zekać 
dów niebieskie ściany. · czasenr nowego chleba. 'Bo tgż psotny czas. 
aJśróJ gnojowisk zakwitły bujn'ie 1;hyba Pon Jezus karę spuszc~a na 
ogródki. N a podwórzach zaśmieca- ludzi za gtzifchy. Ledwo słonko 
~!}eh, ~od drzewafTli krzątał się wyjrzy jui się chowa. takie zgnie.­
tathman podmiejski, tandeta u ane na ludzi. f>awniej, to o tym 
Cdz.iei jest aw kmieć podkrakow· czasie śmiało się do wszystkich .:_ 
:5ki, pełen godności, dumy. honoru, jidzcie chlib, boście- się dość namor­
gdz.ież są postacie tak ·nam bliskie, dowali. O! tam ktoś kosi - .wska­
symb.91.iczne. które wszyscy znamy.z z<il · biczyskiem kosiarza, jakby­
" Wesela", Toć tam jest ta chata. pszczoła szamotająca si~ w µlastrze 

miodu i strzelająca srebrnym bły· 
shiem. Już blisko Zielna. Łuńskieg:J 
wku to już jednego kłoska raie -byb 
w polu, a teraz to jeszcze nic nie 
zebrane. A ludziom śpieszno do 
żniw. 

- Ciężko dzisiaj? 
- Trudno IJ!.YŻyć. 
- Brak chleba? 
- E, to nie najważniejsze. Są 

ludzie, co im dużo lepiej jak Ja­
wniej. Mają e<rzjeść, w co się ubrać 
i pieniędzy przyszparują dość . Alr. 
ce innego. Żyć się nie chce, tyk 
człowieka utrapią i umę~zą. Prze 
trącają szczękę i powiadają: zapro­
wadzamy nowy, sprawiedliwy po­
rządek. Nie·ch drą .skórę za skórą z 
pdskiego narodu, to może zuslawi4 
dobro. ca będzie · służyło Polsce na­
leżycie, bo na narodzie było dość 
zlyclr skór, że nie raz aż byłu wstyd. 
Rządy niemieckie wszysly muszą . 
sobie zapamiętać na zawsze. N a 
każdym kroku 1,1trapienle. O, na ten 
przykład dzisiaj idę do miasta, o 
nc.wet stąd niedaleko było, u;yłazi 
z krzaków, podnosi rękę, hall -
taki w granatowyrfi ubraniu, mówią 
pdski ·policjant, bo dawniej żarł 
polski chleb;- prał chłopa po pysku 
.i krzyczał: jo tutaj jestem p1 a{vo, 
(:Grządek i .sprawiedliwość, jo je­
stćm Polsko sanacyjno. ·. Niech mu 
tam. Co wieziesz - na m11ie ostro. 
Nic! - krótko mu odpowia4am, 
l:o nie bede z nim kumotrowal i 
pod reke sie wodził, jak po wese· 
lach, czy na procesjach. Przepa­
li zył wszystko w półkoszkaLh. i kole 
mnie. Żeby mógł toby człowiekowi 
do J„. zajrzoł i koniowi pod ogon, 
czy czego na sprzedaj nic wiezie. 
Zły - był. ze nie może zabrać masła, 
czy ,;:zego do jedzenia i do mnie: 
gdzie Kennkarta? 

- Nie morn, bo jeszcze w gminie 
nie wydają. Masz mieć. Jak mam 
mzeć. kiedy nie wydają, -- mówi; 
~n:ecznie, bez gniewu. Już z całei 
€,miny zabrali fotografie. . spisali 
u•~zystkich. ale jeszcze od Kreis­
h.mptmanna nie przyszło. On 11a to 
;:omierzył się i do mnie: - cicho 
swrnro (Jolsko. O Jezus Maryjo. 
/\·ie wiem, co mnie trzymało. żem 
go wtedy w pysk nie . wyrznął. 
Wszystko we mnie zadyg&tało'. Za· 
ciskolem zęby, alem się pohamował, 
inom popatrzył - ty marnoto, jak­
tym cię zdzielił roz. tobyś się nakrył 
t.ogami i trzebaby kości po tobie 
:l:irać: 

- Lepiej zmilczeć, bo . nic me 
pomożecie, a moglibyście nieszczę­
s<'ie na siebie spr<1wadzić. uspoka­
alem go. 

- Co zmilczeć ::- cisnął się dot­
kni.ęty. Honor polski morn. A póki 
człowiek ma siły . . to trza go bronić 

- Uderzylibyśde. go. a potem 
c.o? Wy zgniliby.ście w 1 o_bązie. ro~ 
drina zmainialabg- w· bidzie-.. 

- Co mi tami' - o ·tym cz.lo-

w;ek w takich raŻach nie myśli. 
Taoz wciąż do s!e~i~ nie mogę 
{.rz.yjść. Byłem w mzescie, 1vracom, 
a wciąż mi z głowy nie Ghee wyliść; 
żeby taki dziod człowieka pohańbił, 
.uby tak polok, poloka. E. jaki orz 

· ta polak„. Żeby to nie było w dżień, 
żeby to nie było przy ludziach, to.­
bym mu pokozol. ej, Boże, toby 011 

widział. Zapamiętom go sobie, żeb11 
nawet na Józef ata dolinie, to mu 2~ 
te świnie zaplace, stokrotnie, żeby 
gQ nawet wszystkie chóry anielskie 
broniły, to mu zęby wytłukę. Ei 
Boże, Boże; wicie co myśle? Ze 
jakby nasze wojsko ,przyszło. tobym 
po rękach całowoł. Jużbym nigdy, 
do końca życia nie powieJźioł na 
Polske marnego słowa, inobym dla 
11iej dol z siebie ciało ;, iolzylbym 
z żył krew. 

- Toście dawniej mówili/ 
- A mówiłem - nie zapierom 

sie Bo było czemu, oj było, bo ta~ 
w Polsce rządził11 c~ Jziaiaj li tr 

człowieka wołają: świnio polska. 
.J-Vojowali z narodem, wydziwiali z 
n:m i. co sobie oni myśleli? P1zec1e 
nu. można odcinać ręki, co ma kraj~ 
bron,ić. Oni odcinali. Wybijali zęby 
i wołali: kochoj ojczyzni:. i płać 

.podatki. I ten granatowiec .tak samo. 
C hlib żarl, co mu chłop pod.awal. 
a teraz do niego: świnio polsk.a. Nie 
do pojęcio - woźnica głęboko po­
ruszony wciąż mruczał, kręcił 
głową. wywijał batem. Wio! wi-0! 
maluśki. Bydle tern sie różni o.d 
człowieka, że , nigdy nie nas .•• do 
iłobu. 

Gdzieś r.a grzbiecie zagonu wy· 
rósł rząd mędli. Jeszcze przez ścier. 
niska nie popłynął wóz pękaty sno~ 
parni ku. stodołom, stojącym 2 za· 

·wartymi wrotniami. N a całej prze· 
slrzeni kroczył jeden pochylony ko­
s;arz, ciął z , rozmach~ żyto i 
kladł pokosy w dojrzałym szeleście, 
(o chwila wybły.skiwala kosa i ga­
sła w gęstwinie zdziebel. Opodal 
ręka wyłaniała się z gęstwiny i gr · 
11ęła jakby trzepocący ptak, zrywał 
sr i uwiązany opadał w topiel sze· 
fr szczącą. 

..::.. O, patrzcie - kłosy rwii:. ja~ 
/iaś-biJota, woźnica pne1wal mikze 
nie. Nie z mojego i<; nie żal. 

- Jakby z waszego tobyście me 
dalii 

- A no jakżebyście myśleli . K i 
jembym przegnol. Gdzież to da· 
wać ze swojego. Dość się człowiek 
t:morduje, uznoji, zanim. garsteczk~ 
ziarna zbierze. Pan Jezus mówi w 

~ ~ocirzu: nie kradnij, bo inaczej cze~ 
kają cię czeluści piekielne i wieczy. 
ste potępienie. Żeby gf> nie kusiło l 

do piekła nie wiedło. to nie grzych . 
łtlkiemu ręce, nogi połamać„. 

- przy pomocy bożej .......; doda· 
- łem. 

- Chłop spojrzał ukosem. 
· -:- Łatwo wom mówić, bo ni 

mocie swojega - i nie popuścili· 
byście. f ak · byście mieli, toby wom 

, 
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tyz, o takie pazury wyrosły. Kaza­
nie najłatwiej, na ambonie głosić, 
sprawiedliwość rozdzielać z cudze· 
go bochenka kromki ludziom dawać. 
Żeby witlzieli, ile się narobiło zło„ 
dziejstwa a próżniactwa. Chodzą'; 
kradną i na ciebie wyklinają, a do 
roboty nagnać nie można. Cospo· 
darz ile sie musi narobić, zanim zii 
lyżkę strawy. W mieście myśli, ze 
bochenki same i to nasmarowane 
Piaslem rosną na polach. Jakby wi• 
dzieli. jak wsiowski naród mieszka, 
zy;e, ile się musi namordować, loby 
izo szanowali. 

-- N a podwalu dwoje dzieci wy­
lu.ę/dwalo ziarno i Jlonią sypało do 
ust. 

- Z glodu. Już nie mogą do• 
czekać sie chleba. Tego roku· trochę 
lżej. Żebyście wiedzieli, co sic ro• 
biło łońskiego roku, tobyście nie u• 
wierzyli. Myślało się, że dużo na• 
rodu wymrze. Co gdzie sie poka.• 
zala pokr~ywa, -łoboda, Io zaraz 
rwali. 

- Spośród po~żnych Jrzew za­
lnelily 'ściany dworu pańskiego. 

To tutaj .śpic~lerz :zabytko• 
wy~ 

Z ·modrzewia. Stary. 
-M ożebyście stanęli. Skocze, 

zvbaczę. 
- Hihihi. Jui go nikt nie zoba­

czy .. To byl iakisić ważny budynek, 
b.., rząd polski co roku płacił z po• 
aal.ków duie pieniądze, żeby tego 
nie tykać, a narodowi pokazać, jakie 
to piękności z dawnych wieków u 
nas są. Jaśnie pani dziedziczka, pó­
ki brała setki czy tysiące, to było 
dobrze. ale w te wojnę kazała ro• 
zebrać i ludziom drzewo sprzedała 
na opał. I tak ze wszystkim. Co 
dostaną to marnują. Jakby pracą 
zdobyli, to by umieli uszanować i 
nie wypuściliby ani jednej okruszyn­
ki. Tutaj każda bryłka ziemi "rze• 
klęta. 

- Czegóż to~ 
- Jest za co. fest. 
- W tem miejsai. na ten przy~ 

kład, jeszcze w jesieni ludzie mic· 
szhali, teraz nie zostało nawet śla· 
du.. Kozali rozebrać zabudowania, · 
ziemie zaorali i teraz rosną buroki. 
Ce tu bylo przekleństw, obrazy bo· 
skiej i p1aczu, kiedy wyganiali, to 
tego nikt nie wypowie. P1zed woj­
ną n.azganialo się biJ'oty z okulicy. 
każd'll kupił po morgu, po di.va, a 
dzisiaj poszli stąd z torbami. Nie 
U.'lem, -kogo za to winować. czy lu· 
cizi, czy dziedzica. Różnie mówią. 
Chlofń nie chcieli placrć za tą rolę. 
bo czekali aż ruski przyjdzie i spra. 
w1edliwość zaprowadzi. Jak mieli 
placić. kiedy bylo tyle dlugu na ma­
jątku. Ruski nie przyszedł. a, ich 
wygnali. Pan baron wiclzialcJ sie 
pobożny, Boga sie bojący, a to mar. 
notrawnik, huncwot i galgan. Dużo 
o tem byłoby gwary, ale po co gębę 
paskudzić. Dość człowiek i bez tego 
grzyszy. Prrr - prrr maluśki. To· 
smy już są. 

Jan Wiktor 
(D. c. n.) 

. / 
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Wigilia w· Gackim -- Uniwersyiecie 
Z różnych stron Polski przybyła 

młodzież wiejska, by jak w latach 
międzywojennych, przez okres je• 
sieni i zimy w Uniwersytecie 
Chrzestnego Solarza wzbogacać ser­
ca i dusze. nauczyć się myśleć i 
czuć, poczuć się, wolnym czlowie· 
ńiem, -wolnym obywatelem. 

Silnym, niezapomnianym przeży· 
zyciem była tegoroczna Wigilia spę. 
'clzona w całej gackiej gromadzie •.• 

Była to pierwsza po wojnie wi-. 
gilia na Gackim Uniwersytecie bez 
lego Ojca, założyciela - Chrzest• 
nego Solarza. Spoglądał tylko z por. 

KLEMENS OLEKSIK 

tretu na nas, gdyśmy wraz ze star• 
szymi gos1Jodarzami z Gaci. z daw• 
nymi Jego współpracownikami za• 
siedli do wspólnego wigilijneg!J 
stołu. 

A gdy noc zapadła i gwiazay 
ustroiły strop nieba, zabliisły na 
Gackiej Córce światła. a cudne 
melodie śpiewanych przez młodą 
grÓmadę kolęd spływały na Gacką · 
wieś:. 
N ad naszą Gacką Córką 
Gwiaździsty nieba strop 
W świetlicy rozjaśnionej 
Pachnący żytni snop. 

Niebieski len za ~todolą, 
naśplewał mi oczy błękitem. 
M aiulul niebiesko • przestromw wokoło, 
widzicieł ' 

-
Dwa tęgie zagony w wyścigu przez miedą, 
jak źrebce dwa rwą się naprzelaj. 
Ja 'matko, na ciebie tu czekam - na ciebie: 
Niebieskie twe oczy w lnie widzę. 

W podwórku już wołasz na kury, 
i kręci ogonem nasz Burek. . 
W sieni się ludno zrobiło i ciepło, 
Pachnie chleb świeży i mleko. 

Pod pasyjką na stole barszcz dymi. 
i bochen rozłożył się świeży ze skrzyni., 
Matula krzyż nożem zaznacza rta bochnie: 
- Jedz synku, ·na zdrowie, ochotnie. 

Bo jutro - Bóg wie co być może. 
Dziś pachnie mi izba zamierzchłym spokojerr 
W Qpiece dwóch matek (i mojej i Bożei) 
Ja jutra się wcale nie boję.-
Odchodzę, a las mi niebieskim, 
mej matki spojrzeniem jest bfoki. 

Jerzy Pertek ~ ~,Pod polską banderą wojenną" 
Wy.dawriictwo Zachodnie, Poznań 

1946, str. 45, cena 80 zł., z ilustracja. 
mi Z. Eichlera i Cz. Borowczyka. 

Tajemnice mórz i oceanów, dale­
kie podróże i odkrycia na prze­
strzeni wieków, wojna morska -
obojętnie czy w czasach zamierzch­
łych, -kiedy walczyły galery i fre­
gaty żaglowę, czy też dziś, gdy bo­
je toczą stalowe kolosy - wszelkie 
z morzem związane za~adnicnia są 
specjalnie atrakcyjnym i pasjonują­
cym tematem dla młodzieży. Wśród 
zagadnień tych wysuwa się na 
pierwszy plan - oczywiście -
wszystko co dotyczy rodzimej że­
glugi i zmagań o dostęp do morza, 
rodzimych odkrywców i podróżni­
ków, a przede wszystkim uzbrojone­
go ramienia narodu na morzu, ma­
rynarki wQjennej. Niestety w pol­
likiej literaturze·marynistycznej dział 

wojenno morski jest szczególnie ubo­
gi. Dlatego też• z uznaniem trzeba 
powitać: nowo wydaną przez Wy­
dawnictwo Zachodnie książkę dla 
młodzieży „Pod polską banderą wo­
j~nną". Autor, Jerzy Pertek, znany 
„spec" literacki od spraw morskich, 
zaznajamia w niej młodęgo czyteł · 
nika z historią Polskiej Marynarki 
Wojennej od zarania jej istnienia 
(czasy Zygmunta A.ugusta) do chwili 
wybuchu minionej wojny i 

dość szczegółowo, bardzo ży. 
wo i barwnie przedstawia działal­
ność Polskiej Marynarki Wojennej 
w toku sześciole.tniej wojny. 

Sta·ranne wydanie ks.ią.żki i zilu­
strowanie jej ryslUlkami prof. Z. 
Eichlera i Cz. Borowczyka podnosi 
wartość tej ciekawej i godnej po· 
lecenia lisiążki dla młodzieży. 

Śpiewajmy pełną piersią 
Kolędę nowych dni, 
Dziecina w dłoniach matki -
Promienne jutro śni ... 

Dziwny, przemr?y, a równocześni• 
rzewny nastrój ogarnia na.s wszyst• 
kich. Oczy same mimowoli zwraca­
ją się na portret Tego, który zawne 
tu z nami w dzień wigilii byl. 

Gdy cichnie pieśń Kierownik U ni 
wersytelu kol. Dejworek, najbliższy 
współpracownik Chrzestne-go So1a­
rza, -cichym od wzruszenia głosem 
mów.i nam o znaczeniu uroczystości 
Bożego N ar od zenie dla świata 
chrześcijańskiego. Przyjście na świat 
Boga-Czfowieka, który głosi na -zie. 
mi · zasady równości, braterstwa, 
mileści. przebaczenia. Z ust kolegi 
płynęły slowa gorącym strumieniem, 
i :zapadały głęboko w nasze dusze, 
słowa, wskazówki jak żyć należf. 
jak winniśmy się miłować i umieć 
przebaczać. Od nas bowiem każde­
go. poszczególnego człowieka jak­
ież wiele %.ależy, aby życie byl" 
fopsze, znośniejsze. A później od• 
czytywanie życzeń świątecznych na­
desłanych mim z calej Polski. mię­
dzy innymi życzenia z Brusu od So~ 
larzowej. Zyczenia wytrwania w 
pracy i pokrzepienia duchowego. 

Zaległa cisza, tylko snop żgłfti 
jaśniał. słychać było szmer pło­
nących świeczek. a Chrzesfr.y w 
krakowskiej sukmanie łagodnie 
uśmiechał się do nas z portretu. 
zdawało się. ie jest jak dawniej iy. 
wy razem z nami, że przyszedł da 
nas, by połamać się białym opłat· 
ki em. 

Zal ścisnął nasze ser;a, żal i bunt 
przeciwko krzywdzie ladzfeiej. So­
larz, który tak bardzo umiłował lir 
dzi, został przez nich zamordowc.ng. 
Nie mieli litości dla człowieka, któ. 
ry rqd im był nieba przychylić. Czu· 
liśmy jednak wszyscy, że duch /ego 
żyje w nas, daje nam moc trwania, 
pudejmujemy więc /ego pracę, Jego. 
Twórcy Uniwersytetu Ludowego w 
Polsce, największego wychowawcy 
młodzieży chłopskiej. Łamiemy się 
opłatkiem, wyciągamy w braterskim 
uścisku dłonie, składamy życzenia, 
z wiarą w lepszą przyszłość, życzy• 
my sobie, abyśmy w spokoju praco· 
wać mogli w wolnej Polsce Ludo­
we}. do której zmierzaliśmy krwawą 
drogą walki konspiracyjnej i twar• 
dą codzienną. pracą w dniach po• 
koju. „ 

.A później wspólna tradycyjna. 
w;eczerza. 

Dług.o w noc, w tą świętą noe 
siedzieliśmy razem, śpiewając stero. ·­
polskie kolędy. W spólne wrażenia 
odczucia, złączyły nasze dasze, my• 
śli k-0idego z nas krążyły około jed. 
nej sprawy. Byśmy w spokoju i 
szczęściu żyć mogli w Polsce na• 
stej, by zgoda i milość zagościla w 
sercach braci-Polaków. 

Franciszek Fol„ 
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JAN DOM AflSK/ 

Rola -w·ychowaW.czo-,spo·łeczna 
spóldzlelczolci na u.1sl 

Zw1:Jzek Rewizyjny Spółdzielni 
R. P. wydał niedawno Kalendarz 
Spółdzit>'c:,y i t..torego przcdru­
kow:1jem y mniejszy artykuł: 

Stosunek uświadomionego spo 
łeczeństwa wiejskiego, zrzeszone_ 
go, zarówno w organizacjach po­
litycznych, zawodowych jak i spo 
łeczncrwychowawczych jest dla 
ruchu spółdzelczego - jako ru­
chu gospodarczo-społecznego -
całkowicie pozytywny 

Zorganizowane społeczeństwo 
wiejskie ' jest przeświadczone, że 
spółdzielczość przy systemie go­
spodarczym w rolnićtwie - dla 
podniesienia dochodowości go_ 
spodarstwa rolnego - ma decy­
clujące znaczenie. Duża ilość 
średnich i drobnych gospodarstw, 
bez spółdzielczości, nie byłaby w 
stanie obronić się przed wyzys­
kiem i spekulacją kapitału pry­
watnego. Kapitał ten bowiem we 
współpracy ze wsią w zakresie 
oJbioru płodów rolnych i zao­
pntrzenia rolnictwa w artykuły 
potrzebne dla gospodarki rolnej, 
jest zainteresowany przede wszy. 
stkim w zyskach, osiąganych 
drogą obrotów handlowych. 

Dlatego też wszystkie ruchy 
społeczne wsi, tak zawodowe, po_ 
lityczne, jak i społeczno-wycho­
wawcze, stawiają wyraźnie i :z.de. 
cydowanie na spółdzielczość. Sta 
wiają sobie za ceł zarówno w pra. 
cy społeczn.ej, wychowawczej i 
politycznej upowszechnienie za.. 
interesowania · spółdzielczością 
wśród . społeczności wiejskiej i 
rozbudowanie jej we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarcze­
go wsi. Stąd też_ należy stwier­
dzić, Że stosunek wsi do spół­
dzielczości jest pozytywny i zain_ 
teresowanie jej działalnością na 
terenie wiejskim, jak i jej rolą w 
gospodarce - narodowej jest bar­
dzo Żywe. To stwierdzenie jest 
potrzebne dla scharakteryzowa­
nia postawy i stosunku do spół­
dzielczości społeczności wiejskiej. 

Następne stwierdzenie - po­
trzebne przy omawianju tego za­
gadnienia jest to, że ruch spół­
d::ekzy w swoich formach i za­
sadach jest nie tylko ruchem go­
spodarczo-społecznym. ałe że jest 
też ruchem typowo społecznym i 
że spełnia poważną rolę w zakre_ 
sie. wychowania społecznego na 
WSl. 

Przyjrzyjmy się pokrótce, jak 
wyglądają zasady wychowawczo. 
społeczne spółdzielczości, które 
buC:łzą zainteresowanie ludzi świa 
fa pracy. 

IDEOWE PODST A WY 
SPOŁDZIELCZOśCI 

.Ruch spółdzielczy, w swoich 
głębokich założeniach społecz-

uych i wychowawczych, sięga do 
istoty zagadnienia właściwej 
przebudowy społecznej i wycho­
wania nowego człowieka. Czło­
wieka - który pracując w spół­
dzielczości i tworząc przez nią 
nowe formy społeczne dla urzą­
dzania życia zbiorowego, szuka 
równocześnie nowych i właści­
wych .dróg rozwoju dla społecz­
ności poszczególnych grup świa. 
ta pracy, dla społeczności ogólno_ 
ludzkiej. 

Istotą społeczną, podmiotem, 
subiektem działania, ruchu spół­
dzielczego - jest człowiek i je­
go potrzeby. Jego życie, jego 
twórczy i czynny udział w zbio; 
rowości oraz pełne prawa do 
zdobyczy kultury i do jego dal­
szego rozwoju. . 

WPL YW SPOŁDZIELCZOS- chu'nkowoś"ci i kontroli działalno_ 
CI NA UKŁAD ści spółdzielni. W dość iywej, 
STOSUNKÓW czynnej i powszechnej pracy spół· 

Poza tym spółdzielczość w dzielni uczą się obradowania 
działaniu swym, gospodarczym przemawiania i referowania -
przekształca i kształci umysłOr" tak bardzo potrzebnych w iyciu 
wość oraz psychikę ludzką _ w społeczno-demokratycznym - u. 
kierunku życzliwego stosunku mięjętności. Zdobywają zatym 
człowieka do człowieka. Wiemy, praktyczne przygotowanie do 
że zawiść, nienawiść, egoizm in- ~połecznego działania na wszyst. 
dywidualny wypływają z dążenia kich innych odcinkach życia zbio 
do wzbogacenia się, gromadze- l'owego, czy publicznego. Uświa_ 
nia zysków, z tendencji materiali. damiają sobie przy tym praktycz. 
stycznych. Spółdzielczość w pra. nie, na czym polegają elementy 
cy swojej kształtuje świadomość, organizacyjne, wiążące iycie spe>. 
że tylko w zbiorowym działaniu łeczne. 
i uzgodnionym społecznie syste- W rozwoju spółdzielczości CE ~ 
mie gospodarki jest możliwość le wychowawczo-społeczne mogą 
urządzenia świata w ten sposób, być osiągane szybciej łub wolniej 
że wszystkie . potrzeby ludzkie - zaleinie od przebiegu proce­
mogą być zaspokojone. Możli- sów uspołeczniających formy i 
wość ta wynika stąd, że dóbr ma. metody działania wychowawcro. 
terialnych jest pod dostatkiem i społecz_nego. 

Cele społeczno - ideowe, 'dla 
których ruch spółdzielczy pracu_ 
je w zakresie zaspokojenia wszy. 
stkich potrzeb człowieka, tkwią 
także w równym i sprawiedli­
wym zaspokojeniu tych ·potrzeb. 
Jest to cel społeczno-ideowy, bo 
wiemy, że ideałami społecznymi 
są te ideały, które realizują się 
:::a pomocą równego i sprawied­
l~wego zaspokojenia wszystkich 
braków i potrzeb ludzi - w za­
kresie materialnym i duchowym. 

geniusz umysłu ludzkiego jest w Jednym z ważniejszycn proce- . 
· st-anie wytwarzać i powiększaść sów w działaniu spółdzielni w 
je niepomiernie. Trzeba tylko u- tym zakresie będzie właściwe po_ 
miejętnie zorganizować właściwy wiązanie zainteresowania społecz~ 
podział dóbr, polegający na u--. nego i współdziałania gospodar­
względnieniu potrzeb wszystkich czego cz1onków z działalnością i 
ludzi. Stąd też udział chłopa, ro- rozwojem spókłzielni. 
bo~nik~ i . inteligenta .w pracy Jak wygląda możliwość _pow1ą„ 
społdz1elczer przyczyma się do zania zainteresowania społeczne­
uś"':iadomien!a _sobie,. że nie tył- go i współdziałania gospodarcze •. 
ko i wyłącz~ie mdyw1d!1aln~ go- go człońkó':" ze spółdzielnią ? 
spodarstwo 1 ,Pbame o mteres o- · Następną cechą społeczną ru­

chu spółdzielczego, na której o­
piera on swoje działanie, jest za­
sada współdziałania człowieka z 
człowiekiem. Nie walka, nie kon. 
kurencja, nie spekulatywny wy­
zysk jednego przez drugieso -:­
a współdziałanie. Sp'Óldzieky 
twierdzą. że spółdziałanie jest 
tym gościńcem, który wprowa­
dza ludzkość na inną, lepszą pła_ 
szczyznę układu stosunków po­
między ludźmi. · 

DEMOKRATYCZNE FORMY 
SPóŁQZIELCZOSCI 

Dalszą charakterystyczną ce­
chą ruchu spółdzielcz.ego będą je. 
go formy organizacyjne. Organi­
zacja ruchu spółdzielczego jest na 
wskroś społeczna, na wskroś de­
mokratyczna. Każdy człowiek 
ma równe· prawa, niezależnie od 
warunków związanych z jego o­
sobą. Ma równe prawa niezależ­
nie od wykształcenia, poćhodze­
nia, czy stanu posiadania. M_a 
równe możliwości organizacyj­
nego oddziaływania na kształto­
wanie kierunków rozwoju całego 
ruchu spółdzielczego. Są to naj­
bardziej demokratyczne zasady 
pracy społecznej . 

Jeżeli odpowiednikiem pojęcia 
demokr.acji jest ludowładztwo, to 
wfaśnie ono występuje wyraźnie 
w ruchu spółdzielczym. Tam ma 
ono możność wystąpienia w _kla­
sycznej, jaskrawej jego formie. . 

sobisty może być zabezpiecze- FORMY ORGANIZACYJNE 
mem swego bytu i życia. ale WIELKICH SPOLDZIELNI 
przez współdziałanie zbiorowe . 
można rozwiązać trudne proble­
my gospodarczo-Życiowe. 

Należy jeszcze dodać, że praca 
w spółdzielczości, czynny udział 
w życiu spółdzielni - wdraża i 
pogłębia poczucie solidarności 
społecznej w gromadach społecz. 
nych, czy w stosynkach wzajem­
nych pomiędzy ludźmi. W tym 
zamykałyby się najistotnieisze 
zasady społeczno-wychowawcze, 
jakie ma w swoich założeniach 
i działaniu spółdziel,czość. Zasa­
dy, które tak żywo budzą .zain­
teresowanie ludności wsi i któ­
re kształtują jej nową postawę 
społeczną. 

Zasady i fonny organizacyjne 
wszystkich wiejskich spółdzielni 
są tego todzaju, ie dają możliwo_ 
ści przystąpienia do spółdzielni 
wszystkim mieszkańcom danego 
terenu. Formy te i zasady dają 
pełne możliwości dopływu no­
wych -członków i ubezpieczają 
całkowicie możliwości ich wew­
nętrznego oddziaływania na roz~ 
wój i działanie spółdzielni. Po_ 
trzeba tylko pobudzenia zaintere_ 
sowania członków co do ich za­
dań oraz co do roli i działania 
spółdzielni na danym terenie. Po. 
trzeba, by członkowie byli świa· 
demi celów działania spółdzielni 
oraz by chcieli, względnie mieE 

ROLA SPOŁDZIELCZO~CI poczucie konieczności brania czyn 
NA WSI nego udziału w jej pracy. To są 

podstawowe założenia potrzebnt 
Przy ocenie roli społecznej 00 tego, by uzyskać większ('. 

spółdzielczości na wsi należv współdziałanie członków z daną 
.zwrócić uwagę jeszcze na jedno· spódzielnią, względnie zorgam· 
·zjawisko - działanie jej iako :z.ować spółdzielczo społecznośl 
praktycznej szkoły życia społecz. danego terenu. Osiąganie tego 
nego. Chłopi, wchodząc do władz - procesu odbywa się przez odd.zia 
spół'dzielni ; do zarządów i rad ływanie społeczne i działalność 
nadzorczych, bezpośrednio przyj_ samych spółdzielni. za pomocą 
mują na siebie obowiązek gospo7 prowadzenia pracy społeczno-wy 
darowanfa oraz ~ontrolowama 1 chowawczej, oraz przez oddzia­
r.adz-0rowania działalności spół- ł"'Wanie innych organiza-cji spb. 
dzielni. Zapoznają się praktycz. łecznych, młodzieżowych, zawo~ 
·nil! z buchalterią. budżetem. b~- dowych i pólitycznych 
lansem, · sporządzaniem i oceną 
bilansów oraz prowadzeniem ra- (Dalszy c,iąg na str. 9-~j) 
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łóZEF WIKIEŁ 

Rz.eczy, o którycn' chcę pisać, mo­
te nie są i nie były niczym waż­
nym, ani niezwykłym i nie wiem, 
czy warto odgrzebywać je z pyłów 
zapomnienia. To przeszłość 
wspomnienia czasów minionych i 
boję się, by nie były one czymś nud­
nym dla tych, którzy tego nie ptze­
zyli, nie tkwili w tym bezpośrednio, 
gdyż nie są to ani wyczyny bojowe, 
an.i epopea zwycięstw i sławy. To • 
Lylko zwykła co~zienna praca, co­
dzienne ZllOóiganie o rzeczy - waż­
ne, bo o podniesienie się człowieka 
wsi na wyższy poziom, o nową treść 

działu byu czynniejsi działacze Ru­
chu Ludowego i ·B. Ch., dawni człon­
kowie Związku Młodzieży. Przy jed­
nej podróży załatwiało się kilka 
spraw jednocześnie: zawoziło się 
konspiracyjną prasę ludową, rozka­
zy komendanta H. Ch. do miejsco­
wych sekcji, czy drużyn, nierzadko 
granaty i rewolwery i zarazem do­
glądało się spraw oświatowych. Ko. 
mjsja Powiatowa uruchomiła kilka­
dziesiąt kompletów bibliotecznych, 
które na okres jesienno-zimowy zo­
stały rozprowadzone w terenie. 

i nową formę życia. Droi:ra. do tego - W niektórych gminach zapocząt­
wiedzie przede wszystkim przez kowano tworzenie większych biblio­
stworzenie odpowiednich warun- tek gminnych. O środki materialne 
ków materialnych, ale także przez · nie było wówczas zbyt trudno; roz­
podniesienie oświaty i poziomu kul- poczęliśmy rekwizycję mienia nie­
turalnego. To drugie zadanie do mieckiego, mieliśmy już liczne, cho­
spełni'enia - miała konspiracyjna ciaż słabo jeszcze uzbrojone oddzia­
Komisja Oświaty dla Dorosłych, ły B. Ch., organizowały śię pierw­
działająca z ramienia ówczesnej De- sze Oddziały Specjalne, których za­
legatµry Mimsterst\va Oświaty. Na daniem była działalność dywersyj­
terenie powiatu węgrowskiego przy na przeciw okupantowi .. Nie stano­
stąpiła wiosną 1943 roku do' two- wiło poważniejszej trudności prze­
r 'zenia zespołów po wsiach. Począł- prowadzenie akcji na „liegenschaft", 
ki tych prac są mi nieznane. -Kie~ lub zarekwirowanie wódki i cukru 
dy zacząłem pracować w tej dzie- z t. zw. „akcji specjalnej" okupan­
dzinie, Komisja ·Powiatowa już ist· ta. Pieniądze częściowo szły na za­
nfała, przewodniczącą jej była zna- kup broni. której B. Ch. odczuwały 
na działaczka ludowa, p. Byrkowa. brak poważny, a dużą część prze­
W jesieni- 43 r. mieliśmy już sporo znac21ano na zakup książek do bi­
zespołów w różnych częściach po- bliotek. Jako R.uch Ludowy byliśmy 
wiaru, głównie w gminie Miedzna. jedyną organizacją w terenie, która 

obok działania o charakterze bojo-
. Wykładały ;i:wykle miejscowe na- wym prowadziła prace iqeowo-wy­

uczycielki, które z całym zapałem chowawcze i oświatowe. z czasem 
przystąpiły do tej pracy. Przy Ko- zarysowały· się poważne różnice 
misji Powiatowej istniał Wydział między nami, a innymi organizacja­
Terenowy, którego zadaniem było mi konspiracyjnymi, istniejącymi na 
organizowanie nowych zespołów, terenie powiatu. _Podczas, gdy po­
oraz czuwanie nad normalnym to- ziom etyczny niektórych pozosta­
kiem pracy. Zwykle członkami Wy- wiał dużo do ży;czenia, B. Ch. jak 

Rola wyclłewawcze-spełeczta 
(Dokończenie ze str. 8-ej) 

SAMORZĄD SPóLDZIEL„ 
CZY NA WSI 

i cały Ruch Ludowy w Qgóle był 
nieskazitelnie czysty i takim pozo­
stał aż do ko1ica okupacji. Pod ko­
niec 43 r. wzmógł się terror nie­
miecki. Ciągłe „łapanki.", areszto­
wania, rekwizycje· inwentarza i ak­
cje pacyfikacyjne, psuły nierzadko 

-z trudem montowane dzieło, mimo 

to - biorąc pod uwagę ówczesne 
warunki - zrobiliśmy dużo. 
Pamiętam pierwszy dzień wykła· 

dów w swojej wsi, w której lekko­
myślnie podjąłem się prowadzenia. 
zespołu. Zmontowanie jego zajęło 
mi blisko dwa tygodnie czasu. Zdep­
tałem dokładnie cały teren · wsi 
z przyległościami po drogach i 
ścieżkach ·- rozkisłych po deszczach 
jesiennych. 

Wspólnie z ówczesnym komen·· 
dantem powiatowym B. Ch. Matu­
rzyk1em, - który mieszkał w mojej 
wsi jako kierownik szkoły miej­
scowej - użyliśmy całych naszych 
możliwości krasomówczych, ażeby 
przekonać młodziez o konieczności 
uczenia się, zasuge,rować jej ko- · 
rzyści, płynące z nauki. 

szowałem jako tako pierwszy nie­
zręczny krok - i rozpoczęła się 
nauka. Na pierwszej „lekcji" czy­
tałem „Listy do · młodegc. przyjacie­
la" - St. Thugutta, szeroko tłuma­
cząc istotę i treść zawartych w nich 
myśli. Po przeczytaniu każdego roz­
działu prowadziliśmy dyskusję, ko­
mentując zaradnienia, gromko zbi­
jają_c, lub oprobu,jąc twierdzenia 
autora. Kilka godzin upłynęło, jak 
biczem machnął. Ogłosiłem plan 
lekcji na następne zebrania, obei· 
mujący różnorakie dziedziny wie­
dz_y; od metafizyki, aż do chowu 
kur i gęsi. Z,ająłem się gorliwie zbie· 
raniem materiałów do wykładów. · 

Polym przyszła wiosna i sprawy 
bardziej naglące i bardziej aktualne 
weszły na porządek dzienny. W cią­
gu zimy w poszczególnych gminach 

. Pierwszego wieczoru zgromadziło każdego miesiąca -odbywały się ze.; 
się coś z 15 osób. Naznosiłęm brania bardziej zaawansowanej mło 
ksiąg, często dostojnej starości i po- dzieży. Prelegentami byli· działacze 
kaźnej grubości i zaczęliśmy naukę z Powiatowego Zarządu Ruchu Lu­
przy świetle ' lamp karbidowych. Na dowego. Poruszano różne dziedziny: 
wstępie z całą szczerą naiwnością społeczną, polityczną. sprawy ideo­
zaproponowałem jednozłotową skład wo-wychowawcze, nawet literackie 
kę miesięczną od osoby na zakup i naukowe. Frekwencja była zawsze 
karbidu, poza tym poleciłem zaopa- duża, a mimo tego byliśmy bardzo 
trzyć się w zeszyty, ołówki i t. p. dobrze zakonspirowani. Największy 

.1 a~cesoria szkolne, lekkomyślnie za- mi entuzjastkami były młode dziew­
powiedziałem, iż będziemy dą'Żyli do częta, młoda awangarda przyszłości 
z=:ikupieni~ biblioteki; tr?chę pie~ wsi, miejscowe chłopskie prome­
mędzy zbierzemy drog!l składek,_ a teistki. Głównym ośrodkiem bujne­
res~tę.:: zobaczymy. Miałem zan:uar tto życia konspiracyjnego powiatu 
om~:w1c ~ kome~dantem plan kił~~ ·· była gmina Miedzna . 
akc11, ktore nalezało przeprowadz1c 
w czasie najbliższym. Część zdoby­
tego tą drogą funduszu przezna­
czyćby można na bibliotekę, Projekt 
mój wzbudził taką nieufność i po­
_dej rzliwość u słµchaczy, j.e skon• 
sternowany daremnie starałem się 
wybrnąć z kabały, w jaką samo­
chcąc lekkomyślnie się zaplątałem. 
Nie było w takim ustosunkowaniu 
się do moich pomysłów nic dzjwne­
go: chłop tylekroć dobrże „nabie-

- rany" przez różn:ych uszczęśliwiaczy 
wsi, żywił wrodzoną nieufność ·do 
każdego, kto próbował zajrzeć do 
jego zwykle pustej kieszeni. Zatu· 

Jeszcze o jednym wspomnieć na­
leży, o lokalnej prasie ludowej. Ty­
godnik nasz, wydawany był począt­
kowo w 200 egzemplarzach, a po-

tym· ilość ich urosła prawie do 1000. 
Zespół redakcyjny składał się z kil­
ku osób. Pisaliśmy artykuły do na­
szej gazety, entuzjazmowaliśmy się 
nią. Skombinowano maszynę i po· 
wielacz, papieru, matryc i tuszu d()­
starczył węgrowski Oddział „Spo­
łem", którego ówcze'sny lustrator 
był komendantell,I naszych O. S.-ów. 
nadiostacja roieściła się .w piwni­
cach szkoły w Miedzmc, gdyż kie· 
~·ownik szkoły był · naszym naczel· 
nym redaktorem. 

Drugim ważnym procesem w 
dzialaniu społeczno - wychowaw~ 
czym bę~zie właściwa budowa 
spółdzielcz.ego samorządu tery­
torialnego. 

KATARZYNA WALCZAKóWNA Brakło ludzi, któr~y chcieliby czas 
swój poświęcić bez reszty sprawie 
i ilość trzeba było równoważyc ja 
kością tych, co naprawdę pra· 
cowali. Szeregi nasze rosły, by­
liśmy najsilniejszą- organizacją nie 
tylko liczebnie, ale naJawaliśmy ton 
moralny całemu społc<.zc1'tstwu po­
wiatu. Mówi się teraz tyle o czło­
wiec;i;eństwie,. o godności ludzkiej. 
Przeżyłem już sporo łat, widziałem 
życie z różnych strort, miałem mo­
żność poznać wiele rz~czy i spraw 
tego świata nie spotk,::iłem nic pię­
kniejszego, dostojniejszego od żv­
cia tamtego, w konspiracji Bvła 
wojna, walka okrutna i be~parĆio-
11owa, żyliśmy w cieniu śmierci 
cóż znaczyło życie ludzkie, kiedy za­
leżało ono tylko -od ruchu palca 

Przy samorządzie chodzi o 
stworzenie takich form, które 
pozwalałyby zorganizowanym w 
spółdzielniach, członkom oddzia. 
ływać na kształtowanie się ruchu 
spółdzielczego w dalszych jego · 
kondygnacjach terytorialnych, za 

_ równo na, płaszczyźnie powiało-' 
wej, wojewódzkiej, jak i central­
nej. W swoich formach samorząd 
ten powinien być tak ujęty, by 
dawal społeczności spółdzielczej 
pełne możliwości oddziaływania 
na całokształt rozwóju ruchu i 
poczucie odpowiedzialności za je· 
go rozwój. · 

Zestawiając powyższe myśli, 
podkreślić nal_eży, Że znaczenie 
wychowaw·czo _ społeczne spół­
dzielczości na wsi jest bardzo 
d_u~e. Wdraia oria poczucie wię- ­
:1 t/ sa~opomocy w gromadzie, 
kształtu1e i pogłębia światopo~ 
gJąd- społeczny, wychowuje no­
wego usp_ołecznionego . człowie. 
ka. 

Jan Domański 

Słońce poranne, ;ak kwiat kwitn<1cy na niebiosach, 

i ciche łęgi dalek~e "'.. siwych stoj<1ce rosach.„ 

Wysokie trzciny przyb~zeżne, i s;umi~ca wśród szuwarów rzeka, 

c_o jak_ życie człowiecze w dal bez przerwy ucieka.~. ucieka .. : 

.„ W takie rzeźwi<1ce chłodem, czarowne ranne godziny, 

raz s_zliśmy razem do kośby, O fe ze najdroższy, jed.yny! 

tęsknoto niezagasła Twych po;ostałych tu dzieci, 

« choć ~iek im barki już schyla, i · włos siwizn<1 już Awieci. 

Przykładzie wiecznie ·żywy _niezłomnej prawości człowieka, 

co wszelkich dóbr nieprawych z~rzeka się i dobrowolnie zrzeka/ 

A chociaż dba by dziecio,;. . nie zbrakło na stoi~ kołaczy, 
nie dla nich ceni sw• pracę, ale .dla samej pracy! 

I zrzeka się wso/sfkiego, co jest nadmia~em mienia, 

a w .:życiu ceni -jedynie niepokalaność sumienia:. ,. 

„ 

- _drui;:iego człowieka, a jednak, jak 
głęboko potrafiliśmy szanować lurlz­
ką godność innych, czcić w człowie­
ku - czł?wi~k~. Lata prze!>zły; je­

. d!1~ powiedz1ec mogę z dum:i; że 
me znalazł się między nami nikt 
ktoby popełnił czyn, za który wsty~ 
dzićby się w sumieniu swoim m\1-
siał. ' 

. ~..ata prz~s.zły; rozeszl.iśmy się p<• 
roznych mieJsca~h Polski. Często w 
drodze przypadku . spotykam . się 
z tym, .czy z innymi z dawnych to· 
warzyszy pracy i walki. Wracn ; ąc 
do pr~cszłości, ·mówimy o niej z 11u­
mą., me potrzebujemy jej sie wsty­
dzie . . 

lóŻcf \\'ikirJ 
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Sprawą .spółdzielcze Wciągajmy młodzież , 

Jak. Wm.miacy i Mazurzy bronili slę ·do Sp6łdzielczości 
Kobieta wiejśka wie, że jako mat. 

ka ma wielkie obowiązki wobec krao 
ju. Napewno syn jej i có1·ka to doc 
bry zdrowy materiał, ale ona winc 
na włożyć wszystkie swoje wysił­
ki w tym kierunku, ażeby z tego 
materildu urobić człowieka, który 
będzie pod każdym względem doc 
brjrm synem ojczyzny. 

przed wqnarodoUJięnien1 
Przed wojną ludność polska 

ziem niewyzwolónych, broniła 
się przed wynarodowieniem za 
pomocą książki, pras.y a przed 
wyniszczeniem gospodarczym 
broniła się drogą zrzeszenia si~ 
w placówka.eh spółdzie!czych. 

Idea ta ząpuściła głębokie ko­
rzenie w świadomości W ar­
miaków i Mazurów:, stąd trady­
cje spółdzielcze na Pomorzu 
Wschodnim nie są świeżej daty. 

Rzecz zrozumiała, że zaborca 
ideę spółd-:dekzą jak mógł gasił 
i tępił. Nie mniej . pneciei umy­
mywały się i spełniały swój obo­
wiązek z pożytkiem dla Polaków 
takie placówki, jak Banki Ludo­
we, „Rolniki", bazary oparte na 
zasadach spółdzielczych. 

W okół tych instytucji ogni­
skowało się siłą rz_eczy takie ca­
łe życie społeczne i kulturalne 
gnębionej ludności. 

Dziś, gdy na Warmii i Mazu• 
rach rozwija się w nowej rzeczy-: 
wistości nowa polska spółdziel­
czość, o tej dawniejszej trzeba by 
wspomnieć, trzeba jej d0niosłą 
rolę w .życiu polskości podkre­
ślić -

W Olsztynie istnial Bank Lu­
dowy ze swoimi filiami w róż­
nych miastach, a nawęt w wio­
skach mazurskich. 

Ludność polska chętnie garn~­
ła się pod opiekuńcze skrzydła · 
gospodarcze tej spółdzielni, zapi­
sując się na członków, bowiem 
Polak. który nie wypierał si~ 
swej polskości, kredytu w ban­
kach niemieckich nie dostał. 

Bank ten istnieje po dziś dzień, 
a jego kierownicy i pracowncy. 
z przed wojny znani działacze , 
społeczni, w życiu spółdzielczym 
biorą czynny udział. 
Drugą taką pówainą spółdziel­

czą placówką na Warmii i Ma­
zurach z centralą w Olsztynie 
był „Rolnik" przy ulicy War­
szawskiej 66 w Olsztynie. 

Byta to spółdzielnia rolniczo. 
handlowa, która / zakupowała 
wszelkie pr0\łukty rolne od chło­
pów polskich, dostarczając im 
jednocześnie nawozów sztucz­
nych, pasz treściwych, materia­
łó „ opałowych. 

. Bo znów trzeba wiedzieć, ie 
chłop, który posyłał swe dzieci 
do szkoły polskiej, nie mógł ko­
rzystać z przywilejów, jakie miał 
Niemiec w niemieckich instytu-

_,. cjach i przedsiębiorstwach, 
Własna spółdzielczość dawał~ 

więc ludności ·zi.em niewyzwolo­
nych ogromną niezależność, co 
więcej - dawała mu dobrobyt. 

Polacy gospocfarze· uchodziji 
w oczach Niemców za wzorowvch 

rolników i zamożnych ludzi. Po­
dejrzewano nawet, że · otrzymy· 
wali od rządu polskiego, zapo­
mogi, co oczywiście nie· było 
prawdą. 

Tymczasem rząd niemiecki po. 
pierał w Prusach Wscho.dnich 
rolnika Niemca łatwym i tanim 
kredytem. · 

Tę materialną siłę ludności pol­
ski~j. i tę jego 9dpomość na za-

kusy gennanizacyjnt dawała 
spółdzielczość. 

Dzisiejsza spółdzielczość na 
\~'armii i Mazura-eh ugruntGWa· 
mt jest na mocnej tradycfL 

;,Społem„ uruchomiło 17 pla­
cówek powiatowych, 17 młynów, 
browar. palarnię· kawy, droi.­
dżownię i cały szereg .zakładów. 

Tradycja więc się nie pn:e­
rwała. 

Prawda o ,,Wici:ach •• 
UJ /Ylń1•u MazoAJlec1'1 ... 

Kilka dni temu prasa c-0dzien­
na· w związku z precesem, który 
odbył si~ w Mińsku Mazowie.. 
ckim, podała wiadomość, ze je­
den .z oskarżonych. niejaki Dusz­
czyk Bolesław, ze wsi żaków, 
grii. Siennica - pełnił funkcję 
pnewodniczącego i>owiatowego 
Zarządu „Wici" w Mińslm 'Mazo, 
wi~kim. „ W alka Młodych" z 
dnia 5 stycznia 1947 r., organ 
bratniej organizacji Zwiłzku 
Walki Młodych, skwapliwie prze 
drukowała tę samą wiadomość 
w artykule pod tytułem „Ban- . 
dyta - prezesem Zarządu Po­
wiatowego n Wici". 

Po zdobyciu miarodajnych inc 

formacji na miejscu w _Zarzą­
dzie Powiatowego Związku Mło­
-dzieży Wiejskiej „Wici" w Miń· 
. sku Mazowieckim oświadczamy: 

1) Duszczyk .Bolesław nigdy 
,członkiem Związku Młodzieży 
Wjejskiej „Wici" nie bił i żad­
nego udziału w życiu organiza­
cyjnym nie t?rał. We wsi Zaków, 
gm. Siennica dotychczas nie ma 
Koła Młodzieży Wi~jskiej „Wi-
ci". 

2) Prezesem Powiatowego 
Zarządu „Wici" był i jest znany 
działacz młodzieżowy, Franci­
szek Osica, zamieszkały w Miń­
sku Mazowieckim. 

Ważnę r.zeczą jest wyrobienie w 
człowieku uspołecznienia. W~ną rze 
czą jest to, żeby człowiek nie my• 
ślał tylko o swoich-interesach, al cią· 
gnął do gromady, ważną rzeczą jest 
też, ażeby człowiek zrozumiał, że w 
gromadzie zrobić można wiele do; · 
brego, czego jeden człowiek z.robi 
nie może. • 

Pięknym i łatwym sposobem WY· 
robienia w młodzieży tego „uspo· 
łecznienia" - to wcielenie w życie 
idei spółdzielczości. Trzeba, ażebJ 
człowiek od najmłodszych lat rozu· 
miał, że jest to jedyna uczciw11 i pię. 
kna forma gospodarki, żeby spół· 
dzielczość była mu bliska od naj· 
młodszych lat. 

Ażeby zapewnić sobie należyty 
dochód z gospodarstwa domowego 
trzeba · go _powiązać ' ze spółdziel· 
czością w tym celu, należy -zaintere­
sować 1ą pracą nie tylko gospody· 
nie, ale nawet młodzież i ' starsze 
dzieci. Specjalnie hodqwla drobiu -
to gałąź gospodarki, w której dzie. 
d i młodzież mogą brać żywy U• 
dżiał. I będą to napewno robić z ca. 
łym zapałem. Napewno- chętnie pój0 

dą na wi;półzawodnictwo mi~y soc 
bą, na pewno każde będzie chciało, 
żeby jego „czubatka" najwi.ęcej jaj 
dała, na pewno każde będzie chcia· 
ło, żeby z jego kurcząt najwięcej 
kur się wyhodowało. Z dumą zanio· 
są czyste, piękne jaja do spółdziel· 
czej zbiornicy jaj. 

»MŁODA MYŚl LUDUWA« 
l 

Wydział Mleczarsko - Jajczarski 
„Społem", który kieruje interesami 
gospodarstwa domowego kobiet po. 
przez spółdzielnie mleczarskie, zbior 

.• nice jaj, tuczarnie drobiu itp., orc 
ganizuje k:w-sy hodowli drobiu, poc 
maga radami gospodyni przez swo­
je instruktorki, ażeby ta gospodyni 
miała n~jwiętej korZ)'ści ze swego 

Miesięcznik poświęcony sprawom Ruchu Ludowego 
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drobiu. ( _, 

Rozsądna gospodyni zaś nauczy 
swoje dzieci, wciągnie je do tej pra· 
cy, zachęci je dobrym przykładem. 

L ' '''''" korzyści daje spół~ 
dzielczość, rugując niepotrzebnego 
spekulanta, który kupując drób i ja. · 
ja na wsi stara się o zyski tylko dla 
siebie. Spółdzielnia stoi na straży 
interesów producenta wiejskiego. 
daje godziwe ceny, pomaga radą. 

Watną też zachętą dla ma.łych 
spółdzielców będzie myśl o ty)D, ze 
jaja kupowane przez zbiornice spół· 
dzielcze, przeznaczone są dla dzie· 
ci miejskich, -dzieci, które żyją w 
wielkich miastach i ośrodkach fa. -
brycznych, dla dzieci chorych, dJa 
których nabiał jest jedynym lekar· 
st w em 

Poza lym, że po zaspokojeniu l•O• 
trzeb w kraju, część jaj wysyłana­
jest zag1·anicę. wzamian za ro r.tc· 
zcmy ot;·r}mać ~owary, których 
bruk u r.:is w kraju. Napewno dum­
ni będą mforlzi spółdzielcy, jeśli si' 
dowiedzą, jak ważną rzeczą je„t !a· 
jo, zniesione przu ich „r,v.lhalki '• 

Wykorzyst:! !my wiec tę okazję, 
starajmy si~ wpoić w nasz<ł mło· 
dzid ideę sr>t.''iłrl· if.lczości, a 11ęi:ue 
to przy·.z~'okiem do wy.cb.lw.1.i;a 
uczciwych. uświadomionych obyc 
wateli. 

K. Oo 
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Konferencja p·rzewo dn.i czą cyc h 
lojew. lontitetów Studiującej Młodzieży „ Wier• 

Po pooiedzeniu Prezydium 
Ogóln<>polskiego Komitetu Stu­
diującej Młodzieży Wiejskiej 
Wici, w Warszawie, 11 stycznia 
b. r., odbyła -się konferencja 
przewodniczących Wydziałów 
Wojewódzkich S. M. W. „Wici". 
Obecni bylLprzedstawiciele mło­
dzieży akademic;kiej i lkea.lnej 
z1zeszonej w Związkach woje­
wódzkich na, terenie calej Pol­
ski. Z ramienia Prezydium Za· 
rzę,du Głównego Z. M. W. R. P. 
„Wici" w konferencji wzięła 
udział kol. Maniakówna. 

Po wstępnej części informa· 
cyjno • sprawozdawczej - <>b­
!w-emv ref erat sytuacyjny wy-

głosił przewodnicięcy O. K. S. 
M. W. „Wici", kol. Mieczysław 
Grad. Po referacie rozwinęła się 
ożywiona dyskusja, która wyka­
mla zasadniczą jednomyślność · 
w ocenie warunków pracy zwięz 
kowej <>raz w ustaleniu wytycz­
nych pracy i postępowania dla 
Komitetów Wojewódzkich, Kół 
akademickich i licealnych. M. in. 
postanowiono usprawnić lęcz­
nosc między poszczególnymi 
-0gniwami organizacji, zwiększyć 
wysiłki w wykonywaniu kon­
kretnej roboty zwi.iµkowej i na­
wiązać bliższe stoounki z innymi 
organizacjami. 

Jak zorqanizowalem Kalo 
Młodzieży Wiejskiej w Doruchowie 

Zostałem skierowany do gminy 
Doruchowo, pow. Nowogarcł, która 
jest jedną z najlepiej posiawionych 
gmin w ppwiecie pod względem go­
spodarczym. Gmi.Iia ta ma dużo do 
zawdzięczenia byłemu wójtowi, ob. 
Stołymu Gustawowi, który pracując 
na tych terenach za czasów' nie­
mieckich pozostał i uratował dużo 
inwentarza żywego przed wywie­
zieniem, broniąc go z narażeniem 
nawet własnego życia. Inwentarz 
ten został podzielony pomiędzy o­
sadników później przybyłych. -Dziś 
w tej gminie niemal każdy osadnik 
ma krowę. Nic też dziwnego. że 
gmina ta wywiązuje się należycie 
ze swych obowiązków jak: oddanie 
100% świadczeń rzeczowych, sub­
skrybcja pożyczki na odbudowę kra­
ju, znaczne · ofiary na odbudowę 
Warszawy. I to jest dowód, że za­
możny gospodarż jest dobrym oby­
watelem państwa i ofiarnym na ce­
le społeczne. 

Na pierwsZ}'J!l.. zebraniu informa­
cyjnym rzuciłem . pewien rys histo­
ryczny o Pomorzu -Zachodnim i je­
go dawnych mieszkańcach Słowia­
nach o · ha~le Słowian „Wici" za. 
-znaczają.c, że hasło to przyjęła so­
bie organizasia młodzieży wiejskiej. 

· Na tym też zebraniu prosiłem mło­
-dzież o zebranie się następnego 
dnia celem zapoznania jej z celami 
i zadaniami Związku Młodzieiy 
Wiejskiej. 

Nie liczyłem bardzo na powodze­
nie, gdyż w tej wsi próbował zało­
żyć Koło kol. Marusik, a nawet sam 
prezes powiatowy Telega Adam i im 
się nie udało. Drugiego dnia o· o­
znaczonej godzinie wieczornej przy. 
ehodzę, zastaję część mfodzieży i re-

szla wkrótce nadeszła. Ponieważ w 
tej wsi praca nasza miała potrwać 
parę dni, pracę organizacyjną roz­
łożyłem na parę wieczorów. Pierw­
szego wieczoru omówiłem historię 
Związku i uczyłem ich pieśni wicio­
wych. Z powodu niedzieli i wyia­
zdu naszego do domu umówiliśmy 
się, że następne zel,lranie odbędzie 
się w poniedziałek wieczorem. Tym­
czasem z przyczyn od nas nieza­
leżnych nie mogliśmy przyjechać 
na oznaczony dzień, jednak młodzież 
się zebrała, o czym się dowiedzia­
łem po przyjeździe. To był dla mnie 
pewnik, że „Wici" w Doruchowie 
zapłoną. Następnego dnia mam już 
młodzieży więcej, wyjaśniam im ce­
le i zadania Związku z uwzględnie­
niem zadań na Pomorzu Zachodnim. 
Na dzień 17 października 1946 r. 
ustaliliśmy zebranie organizacyjne, 
na którym omówiłem regulamin dla 
Kół, za-pytując się młodzieży, -czy 
chce, żeby taka organizacja powsta­
ła w ich wsi, na co młodzież wyra­
ziła zgodę, poczem dokonano wy_­
ooru Zarządu Koła. Wprawdzie do 
Koła zapisało się tylko 10 człon­
ków,_ to jednak mnie nie przerazi­
ło-, bo wiedziałem, :i:e będzie ich wię­
cej, gdy zapytają swoich rodziców, 
którzy mnie znali i to im dawało 
gwarancję, że ich 'Córki i synowie 
będą prowadzeni po właściwej dro­
dze. Dziś Koło to liczy już 17 czi., 
zakrzątnęło się około zorganizowa­
nia własnej ś·wietlicy w budynku 
nieczynnej mleczarni. Koło to wy­
słało 2 kolegów na kurs powiato­
wy dla pracowników wiciowych, 
a o~ecnie krząta się przy organizo­
wamu "Herodów". 

Stanisław Pękala 

· Odpowiedzi Adminislracji 
Kei. Kazimie.rz . Za}a~iński, Kra- , W t}rm celu należy poda<! Nr. 

M~k· .- Komunilm1eml'., iź z 50 proc. swego· konta pod którym otrzymu­
:iruz 1 prenumeraty pisma „Rzeczy • . .. ,,' · . _ . 
Ciekawe" korzystają wszyscy pre- Jecie „W1c1 przy wpłacie ulgoweJ 
n~eratorzy „ Wici", któny prenu- na prellWileratę' pisma „Rzec:iy Cie­
~~rują wprost :i naszej administra- kawe" 
CJJ. -.::: , 

Korespondencja 
Każde Koło ma. prezesa, se- Kiedy pokazał kilka ostatnicu 

kretarza, skarbnika i innych mnnerów „Wici" w szkole, Kie­
" wybrańców'', ale prócz nich ma. rownik szkoły zamówił prenu­
jeszcze kogoś, - który nie ma meratę, gdyż bardzo mu się po­
żadnej funkcji, ale chętnie dobał dziaf świetlicowy, zawie­
wszystko dla ogółu zrobi. rający bogaty materiał do in-

W naszym kole w .Przymilinie scenizacji .i pieśni. 
4kim był Janek. Wieś Przymilin nie jest dużą 

Nie był to już dzieciak, lecz }Vioską, lecz gdyby niektórzy 
i nie mężczyzna, miał 16 lat, gospodarze chcieli czytać jak 

Janek, nie byłoby trudu na ze­
wyglądał na 12, rwał się do czy- branie nawet 10-ciu prenumera-
tania, z niecierpliwością oczeki- torów, wolą jednak oni tracić 
wał kiedy z poczty p.adejdą „Wi- pieniądze i czas na grę w )arty 
ci", bo jako najmłodszy zdążył lub picie wódki, wybrał się więc 
tylko ,na ostatniej stro~e prze- do sąsiedniej wsi i tam zfednał 
czytac „wesołe .kaw.ał_ki ? a po; piątego prenumeratora. 
!em ~8:z~t~ zabie~al.1 mn~ stars~ „ Pędem pobiegł na pocztę, wy-
1 wazmeJs~, uwazaJąc ze taki peh1ił przekaz, jak tylko mógł 
m~ ma Jeszcze czas, przeczy.- najczytelniej, podając dokładny 
~ac po~ym. skutek zas by~ taki, swój adres i dopisał, że jest no­
ze zamm ~ostał poI?rzedruą ga- wym prenumeratorem zbioro­
zętę ~o ~r~eczytama, to p:r,:zY7 wym na 5 egz., a 0 bezpłatny 
chodziła JUZ nastę~;i~ z _ktor~J eg-i:emplarz nawet nie pisał, gdyż 
przeczytał „Humor i kwita. się wstydził. 

W przedstawieniach dostał raz Nie upłynęło 6 dni, gdy otrzy-
tylko rolę pastuch.a w jasełkach mał paczkę adresowaną na nie­
a w innych o nim zapominali. go i 6 egz. „Wici". Biegnie do 

Janek jednak chciał czymś ·. prezesa koła, któremu odadje 2 
być, pragnął coś więcej robić gazety, a ?o szkoły posyła przez 
dla Kola, lecz nie wiedział jak? młodszą ~10strę, pozos?łe gaze~ 
Przyjrzał się, że starsi koledzy, ty. Tegoz samego .dma P?syła 
którzy stale wygłaszali refera- ko~e~oi;n ~rze~ okazJę, ~ J?AJbar­
ty, przed tirn czy.tali gazety i z dziej ~ieszy się ze sw.ołeJ gaze­
gazet uczyli się „mądrych mów". t~, którą czyta powoli i d.o~ad­
Postanowił ich naśladować - me, abl'.' wszys~ko ~rozumiec, bo 
gdy nadeszły „Wici' _pokryjomu ~zasami. są mekto;e artykuły, 
zabrał je do domu, przeczytał Jak„P?wiad~, d~a ~uego „za mą­
od tytułu, aż do adresu gdzie są dr': i ~usi drngi r~ pr~~y­
drukowane i wyczytał że do tac, a rueraz nawet ~ prosie m­
każdych pięciu egzemplarzy za- nyKch o wytłumaczerue. . . 
prenumerowanych, dodaje się . 0~~ga Jane~ zape~il, ze .w 

. jeden bezpłatnie, przyrzekł so- na~bliższych dmacp, ZJedna wię­

. bie że zostanie tym bezpłatnym ce~ ~re~umer~torow, bo szkoda, 
prenumeratorem. C~łą noc nie • ~owi,.. ze lud~e . ta!< i:iało c.zyta-
spał wyszukując tych którzy- J~, posta~owił ~pis~c co się r?­
by {n0 gli prenumerow~ć. pomi- bi w_e wsi · ro.dzmneJ, tylko się 
mo, że spocił się, nic nie ';.ymy- mµ~i przez zimę trochę podu-
ślił, rostanowił działa:ć. - czyc. 

-.Gdy na najbliiszym zebraniu 
koła, okazało się, że wysyłka ga­
zet została wstrzymana, bo 
skarbnik zapomniał posłać na 

. nią pieniądze do" Administracji, 
Janek wystąpił z ostrą 'krytyką 
działalności skarbnika, stawia­
jąc .przy tym wniosek o pod­
wyższenie ilości prenumerowa­
nych egzemplarzy przynajmniej 
do 3, skarbnik zaś przedstawił 
plan rozchodów taki, że zebranie 
uchwaliło prenumerować 2 egz. 
„Wiei" i 1 egz. ,;Młodej Myśli 
Ludowej'', . pozostałe pieniądze 
miały być przeznaczone na kup­
no książek. 

Na trzeci egzemplarz dał się 
namówić jeden z. kolegów. 

Maciej Dąbek. 

Kolego Janku! Czekamy na 
korespondencię z pracy waszego 
Kola, napisa11<1 tak ;ak umiecie, 
niekoniecznie musi byt bardzo 
uczenie. - życzymy W am po­
wqdzenia w pracy. 

Czekamy na opisy z powiatu 
cieszyńskiego, z Kósarzowa Lu­
belskiego i innych, jak Koledzy 
jednali prenumeratorów ponad 
IC egzemplarzy. Może. przykłady 
te posłużą Jankowi i Tnnym 
młodocianym Kolegom. ;ak 
zwiększyć czytelnictwo vożytecz· 
nych pism na wsi. . Red. 
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I wówczas zdecydowali -się na 
objęcie opieki nad rozkładającym 
się moralnie i materialnie domem 
dziecka w ~uriażu. 

Jakto - mówili - tam czte­
rysta dzieci, . bosych, obdartych, 
głodnych, już trudniących się 
bandytyzmem i złodziejstwem, 
zagrażających budowie i rozwo· 

„ jowi naszej radzieckiej ojczy­
zny - a my mamy się wahać? 

.~~ród·- •_,.-ląże•_,. ·' frzecież to jeszcze ważniejsze, 
.,.. " -~ n aby wrócić życiu 400 istnień 

·Jiwie książki ·o młodzieży ·i dlf inłodzieży ~!t~~;~~ł~~~~\·~::~~~:~ 
Zamierzanie to udało się im. 

Aleksander Kamiński - Kamie. · 1945. Oczywiście autor o tern nie Tym, którzy w ·to nie wierzą, Jeżeli więc eksperyment Ma· 
nie na szaniec pisze, ponieważ jego książka pi- którzy negują możliwość uzdro- karenki (a napewno nie był on 

Antoni Makarenko - Poemat sana była· w konspiracji lat oku- wienia moralnego (już teraz do- odosobniony w tym zniszczonym 
pedagogiczny pacyjnych i opisuje wypadki do rosłych) przestępców, odpowiedź rewolucją i wojną domową kraju 

Problem młodzieży Akowskiej, roku 1944. da książka Makarenki: „Poemat w latach 1922-5 udał się w peł. 
która od roku 1945 znalazła się Ale czytając dzieje młodzieży pedagogiczny". ni i kolonia dla nieletnich prze­
w szeregach WIN, NSZ czy in-· warszawskiej, będącej „kamie- Jeżeli Makarence 4dało się z stępców zamieniona została na 
nych organizacyj podziemnych, niami rzucanymi na ·szaniec ręką z bandytów. złodziei, najgor- zespół pedagogów i ludzi wafto­
poruszał już Jan Kott na łamach Boga" - wedle słów autora - szych szumowin, analfabetów, ściowych, dlaczego podobny eks. 
Kuźnicy. możemy snuć dalsze losy tej mło. młodzieży bezdomnej - zrobić pdy.~ent nie miałb~ się u nas 

Zagadnienie to nie jest ani dzieży w wyobraźni, opierając · l!-tdzi uczciwych, ba wzorowych . u ac· .. 
nam obce, ani niezrozumiałe, ani się czy to na osobistej znajomo- obywateli _ uda się nam także . W_Prawdz~ _nasz.a. ~łodzi~z 
nie na Czasie. Słowem jest to za- Sci poszczególnych członków by. to przeprowadzić podziemna me Jest JUZ meletmą, 
gadni.enie bardzo aktualne, i war~ łego A. K., czy też - co smut- Na kolonii. G~rkiego wycho- a_więc trudniej poddaje się wpły. 
to by, aby władze jeszcze raz się.: niejsze - śledząc p~ocesy, odby. .wują się ci młod~ciani przestęp- w_om wyc~o.waw_czym, ale za. to 
gnęły dg arsenału środków wy- wające się przed sądami wojsko- cy, element bardzo różnorodny, me rna. "'.srod !1ic~. analfabetow, 
chowaczych, jakim jest przeba- wymi. _ a kierownik tego szq;ególnego p?ewazn.1e _posiad~Ją pe~ne. wy. 
czenie i danie możności poprawy. Główni bohaterzy opowieści Domu Dziecka, Makarenko, k:.z~ał~eme i zdolni są do posw1~ 

Aby móc taką wielkoduszną giną w walce, ale pozostają przy przechodzi wraz z nimi różne sta. cema i b~?~terstwa. 
decyzję poziąć trzeba z rozwo- zyciu ich towarzysze i ich los nas dia wychowania. Oczy~1scie byłaby to ~zec~ do 
j_em duchowym młodzieży interesuje. ' ' Najpierw oduczył. .ich oandy- . ~ysk~1SJ1 - _dl_a~ pedago~ow 1. po. 
Akowskej . zapoznać się. Pomoże . Autor daje odpowiedzi, jak wy · tyzmu, kradzieży, pijaństwa, ucie- !1tykow -:.1esh. amnestia miała< 
w tym rónież książka-„Kamienie obrażali sobie swe przyszłe życie kając się w -niektórych wypad- by na~t.ąp1c-:- Jaką fo~~ wy· 
na szaniec". w roku 1943 młodzi bojownicy. kach do kat cielesnych, potem cho~ama naleza.o~y przyiąc. N1~ 

Autor wprowadza nas w śro- Zarówno Wojtek, jak Czarny, stosuJ·ąc kary moralne s ołeczne. mozcmy przeciez nasladowac 
dowisko młodych chłopców i jak wielu innych, obok pracy w . • _P przykładu, podanego przez Ma-
dziewcząt, którzy w latach 1939 szeregach podziemnych, obok Nau~zył 1.ch pr~coyvac, .k?cha.ć karenkę; żyjemy w innym ustro· 
kończyli g~mnazjum i których pracy zarobkowej, uczyli się . By. p~acę r :.naJdowac. w me1 na1- ju i z innym materiałem ludzkim 
wojna zastała niepu;ygotowanych ła to nauka częściowo jawna, '~iększe. zado~~leme, od pra~y mamy ·do czynienia. Nie mnieJ 
ani społecznie, ani politycznie do częściowo na tajnych komple- fizyc:n.e1 ~o~mkow w kolektywie, należałoby przedyskutować, czy 
rozwiązywania poważnych .za- łach, czy też - co najistotniej- rzemi~slmkow; do :pracy urny- · młodzitż -ta mogłaby od razu 
gadnień ustrojowo-politycznych. sze - praca samokształceniowa, ~loweJ, dop~owadzaJąc d? ~ego, wrócić w pełnoprawne życie spo. 

Młodzi.ei ta, pochodząca w uzupełniona wzajemnymi dysku. ze an~lfa~eci prz~gotowah się do łeczne, czy też miałaby . przejść 
V1-iększości wypadków z syty~h sJami, niejednokrotnie z udzia- - '".stąpiem.a na un;wer~ytet robot- przex obóz pracy czy inną fonnc; 
mieszczańskich domów, nie zpa- łem ich dawnych szkolnych wy0 mczy, ktory_u~on.czyh. ~ra~a ~te zespołowego oddziaływania. 
jących co to problem bezrobocia, chowawców. tylko umozhwiła im odzianie się, _ _ _ _ _ _ _ _ 
walki o byt, różnic klasowych - Chłopcy wyraźnie w rozmo- zaspokojenie głodu, wybudowa- Jeżeli chodzi 0 literac.kie wa-
miała poza tym wszelkie warun- wach przyjacielskich między -so- nie pięknej kolonii, ale w dal- lory obu' książek, fo ani jedna. „ 
ki do pełnego rozwoju fizyczn.e- · hą stwierdzali że uczą się, aby l>zych etapach dawała zaspoko- ani druga nie jest jakimś ,wybito 
go i duchowego" dobry dom, do. kiedyś -'- już nie z bronią w rę· jenie potrzeb artystycznych, jak nym dziełem literackim, jakim 
brą szkołę i dobrą organizacj~ , ku - walczyć na frontie gospo· zorganizowanie teatru i tak dalej. bezspornie jest np. Jan Krzysztof 
młodzieżową" (harcerstwo). darczym i społecznym, jako in- Wreszcie najwyższe zwyc1ę- . Rollanda,-czy Dola Człowieka 

To też spełniła ona swój oho- żynierowie, r9lnicy, technicy czy stwo pracy pedagogicznej kie- .Malreaux. 
wiązek żołnierski, jaki dobro- profesorowie, o budowę lepsze- rownika, to objęcie przez · Got- Książka polskiego autora jest 
wolnie wzięła na sebie, pracując go, jaśniejszego jutra. Swoją kowców kolonii Kuriaż, pod o- ban:łzo bezpośrednio napisana, 
konspiracyjnie w Szarych Szere- działalność żołnierską traktowali piekę i wychowanie na obywa- ciekawie i żywo, tak ż~ czytając 
gach, organizując mały sabotaż, jako rźecz przejściową. jako oho. teli radzieckich. ją i wspominając niedawną prze· 
putem w dywersji ZWZ, wresz- wiązek Polaka na czas wojny, ale Z czasem kolektyw nad Koło- szłość zapomina się nawet o anac 
cie w A. K. gotowali się do innej służby, ma~iem przestał wystarczać. Rze- lizie języka, czy stylu. Czyta ją 

Bohaterskie postacie Zośki, pracy dnia codziennego wyzwo- czy stały się tam systematycznie z napięciem i zainteresowaniem 
Czarnego, Wojtka, to ze wszech lonej Ojczyzny. ułożone, główne trudy ciężkich zaróno 15-letni chłopak, jak i 40. 
miar godny do • paśladowania I wielu z nich tą drogą poszło. początków pokonane, z bosych, letni mężczyzna. . 
wzór odważnych, obowiązko- Ale wielu zeszło jeszcze niżej w obdartych, głodnych i zawszo- Książka Makarenki również 
wych, . koleżeńskich i karnych podziemie i w dalszym · ciągu nych. żebraków przedz_ie_rgnęli ,~ię nie nosi piętna dzieła literackie-­
ż ołnierzy. walczą z bronią w ręku z przy. ner zdrowych, sytych i ideowych go. Są to jakgdyby pamiętniki 
· T ylko, że ta karność, z rozµ- czyn, które powszechnie są znane współgospodarzy kolektywu roL wychowawcy, pisane na gorąco, 

mienia posłuszeństwa dawnym i których powtarzać nie trzeba. ' nego. Ale to im nie wystarczało. nie silące się nawet na wnikliwą 
dowódcom czy też ślepej wiary Zachodzi teraz pytal,lie czy nie Oni pragnęli walki z trudnościa. analizę i psychoanalizę, ale ogra· 
w ich nieomylność polityczną, jest już za późno na to, aby . mło- mi. Zycie na kolonii stało się ni czające się do opisu życia ko­
wprowadzia ich w pewnym mo- dzież ta nie tylko zawróciła z - zbyt łatwe, zbyt przyjemne i zbyt lonijnego takim .jakie było ze: 
mencie na be-zdroża podziemnej obranej drogi, ale aby wrócjła d9 monotonne; a oni pragnęli zno- wszystkimr cieniami i blaskami. 
\'·alki przeciwko Rządowi Jed- społeczeństwa jako pożyteczni wuż jakichś wielkich rzeczy do- licentia poetica jest dozwolona 
ności Narodowej już w roku i tworczy obywatele. konywać. w każdym -d;iele literackim i nie 

' 



SPORT 
Łyżwiarstwo · i narciarstwo 

Mniej dostępnym dla wsi 
sportem zimo'\vym - przynaj­
mniej narazie z braku przybo­
rów: łyżew i obuwia - jest łyż­
wiarstwo. Kogo jednak stać już 
teraz na posiadanie potrzebnego 
sprzętu, a w przyszłości, gdy 
łyżwy staną się dostępne dla 
p.owszechnych ćwiczeń, sport 
ten zainteresuje ogół młodzieży 
wiejskiej. Łatwość zorganizo­
wania i urządzenia sztucznego 
lodowiska czy też ślizgawki na 
zamarzłym stawie, powinna za­
chęcić ogół do uprawiania łyż­
wiarstwa. 

Sport ten ćwiczy wybitnie 
mięśnie nóg, upośledzone w co­
dziennej pracy na roli, jest po­
za tym ćwiczeniem równoważ­
nym. Znamy jego różne formy 
od biegu i chodu począwszy, do 
wyścigów i jazdy figurowej, 
~ctóra najwięcej pociąga miłośni­
ków tego sportu. Wprawni łyż­
wiarze mają oĘazję stworzenia 
drużyn hokeja na lodzie, bardzo 
pięknej' gry, ale trudnej i o wiel­
kim natężeniu. 
Umiejący biegać na łyżwach, 

łatwo nauczy kolegów podstawo­
wych ruchów chodu i biegu -
absolwent kursu swrtów zimo­
wych, które organizuje P. U. 
WF. i PW. nauczy członków 
sekcyj sportowych form trud­
niej szych i jazdy figurowej. 

* • * 
Na szczególną uwagę zasługu­

je sport narciarski z racji 
·wszechstronnego ćwiczenia tu­
łowia i obydwu par kończsn, 
zbliżający się do ideału wszech-

. stronności. 
Narciarstwo nizinne, skoro 

tylko opady śnieżn.e dopiszą, do­
stę1;me jest w każdej części kra-

ju dla mas młodzieży. Godna jest 
podkreślenia zwłaszcza jego for-
ma turystyczna. -

Większe zadowolenie oczywi­
ście . dają tereny więcej faliste, 
niższe pasma a wreszcie gór­
skie, wymagające jednak skru­
pulatnego .przygotowania się na 
kursach. 

Co daje ten sport poza wyro­
bieniem mięśni i usprawnieniem 
fizycznym? Zjazdy wyrabiają 
szybką i celową reakcję i odwa- . 
gę. Wycieczki górskie - kar-

. ność. Pozwalają na oglądanie 
pięknych . zimowych krajobra­
zów, dają zadowolenie w poko­
nywaniu nie byle jakich prze­
szkód, wyrabiając wolę wytrwa­
nia. 

Zastosowanie życiowe spor­
tów .-zimowych jest ogromne: 
PO nieubitym śniegu jest to nie­
zastąpiony środek komunikacji 
na terenach o obfitych opadach 
śnieżnych. Walory te 0Ceniły ar­
mie wszystkich państw szkoląc 
specjalne oddziały narciarskie. 

Wyrób nart sposobem domo­
wym przyczyni się jeszcze wię· 
cej do realizacji powszechności 
tego sportu na wsi. 

• • • 
Pomijamy omawianie piękne­

go sportu zimowego jakim jest 
żeglarstwo na lodzie i śniegu na 
specjalnych jachtach, dla braku 
warunków do uprawiania go. 
Więcej miejsca i uwagi poświę­
cać będziemy sportom, które"W 
naszych skromnych warunkach 
realizować możemy po myśli 
wytycznych P • U. WF. i PW ., 
mówiących o upowszechnieniu 
wf. i sportu. _ 

Konrad Mrozik. 

Komunikat Wydziału Wychowania fizycznego 
Przypominamy koleżankom i kole· 

gom, że w dniach od 1 - 14-go lute­
go br. odbędą się w Krynicy i Olszty· 
nie · obozy narciarskie. Uczestnicy 
otrzymają narty i buty na czas trwa­
nia kur·su.- ·Zaznaczamy, że'łla obozy 

(Dokończenie ze str. 12-ejJ 
odbiera mu ona wartości, a więc 
gdyby nawet .niektóre opisy Ma­
karenki nie pokrywały się z rze­
czywistością, będą one miały 
wartość jako wskazania wycho­
wawcze do~wiadczonego pe. 
dagoga. 

Autor nie szczędzi zresztą i 
uwag realistycznych na temat 
cieni Życia sowieckiego z onych 
lat walki j tworzenia nowego Ży­
cia, co nadaje książce większych 
wartości obiektywizmu. 

Polecamy obie książki do bi­
bliotek wiciowych. 

Barbara Matus 

mogą się wybrać ci, którzy do dnia 
15 stycznia br. zgłosili się pisemnie 
do Zarządu Głównego Z. M. W. R. P. 
„Wici'' - Wydział Wychowania Fi­
zycznego. Przypominamy również o 
zgłaszaniu kandydatów na obozy 
sportów letnich. 

Od . adm;aistracji 
W dniu 16 grudnia 46 r. otrzyma­

liśmy czek. PKO wpłatę zł. 150.­
bez podania adresu. Na odcmku do­
słownie: „tyt. reszty abonamentu za 
IV kwartał 1946 r. dnia 12 grudnia 
1946 r. Odcisk pieczęci ·Janowiec 
Wlkp. 

Dn. 16. XII. 46 r. wpłata zl 200.­
bez podania adresu. Na odcinku do­
słownie: „kalo Młod.z. W. ,,Wici"' 

w Warszawie" oacisk pieczęci Grębo­
cin dn. 7. xn. 46. 

W dniu 18. XII. 46 r. otrzymaliśmy 
przek. poczt. wpłatę zł. 100.-. Na 
odcinłcu drugiej strony „Stanisław 
Krupa" nadane na poczcie Szczekoci­
ny dn. 16.XII. 46 r. 

Prosimy wyżej wymienionych o po­
danie dokładnego adresu i celu wpła-
ty. . 

ANTONI OLCHA 

-,, Dom na górsiim ramieniu*) 

' 

/ 

Dom na gór~kim ramieniu 
osiadły, 

jak swojski ptak. 
Jak żywot chłopskich rod6w -
chrop_awy tak. 
lzb drewnianych kilkoro, 
reszta z ceglv jest. 
Od dwóch wojen. wojacki 
brał chrzest. 
Ił' oczach okien 
widoków barwiący się jaz; 
Babia. Tatry. Nad Rabk~ 
mgła gorczańska z gwiazd. 
S2Czerby·, wyrwy, pęknięcia 
znaczą · lica ścfan. 
Dobrym chmielu bandażetr' 
dom się leczy 
z ran. 
Tęgie gniazdo, kolY.,sa, które1 
twarda pierś · 
rośnie w gęstych wydarzeń 
różnofarbną sierśt. 
Tu się źródlil 
gromadzkiej, prężnej mocy 
gtos: 
dtwięczal, huczał szeroko 
graniem pieśni-kos. 
.Siali - wiersze - · 
chat dumę, ich 

" cześt -
robotnicy najprostsi 
rolnej „Wieś - Jej Pieśń" 
Lemiesz chłopski 
wyorał 

chłopski zdrowy skarb: 
stugłos myśli 'kwitnący 
w woń drukarskich ' 
farb. -
- -Hej, lata kamien1ste! -
ostra wasza dal 
;óikla w ' tęższej ulewie 
v.znoju i walk. 
•.. ]abło6 - ongiś maleńka 
od jabłek się gnie. 
Przed chałupą iesionów 
rozl'osly_ się pnie. 
W noce chmurne, wichurne -
nuci stary dom 
nuty tkliwe, 
fob ostre, 
jak grom. 
W dnie słoneczne śmieje się . 
bo Ty. 
.l\1atko, 
jak w tęcze 

mais_z go swe sny -

•) W chłopskiej chacie we wsi 
Naprawa, pow. myślenicki, mieści­
ła sję w latach 1933-1936 redakcja 
pierwszego w Polsce pi sma litera­
tów ludowych , . Wieś - Jej Pieśń". 
- Przypisek autora. 

'• 
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1 amtym rankom ani nie' zrówna się ranek w parku miejskim_, 
przecież zielony. (Ale trawników zamkniętych , za ścieżkf 
11ie wolno ocierać z rosy ludziom co się śpiesz1 
za dzwonkami tramwajów i kolejki). 
:0.4ni basen kąpielowy, bo woda może i ta sama. 
to i u nas. Ale u nas po ł;Jce dziewczyna biegnie bosa 
.a słońce kąpie się i w stawie i w jej wlosach. 

'Bo tamte ranki budzi skoivl'Onek i slońce 
promienne od uśmiechó\V ludzkich. 
ITu nikt na niebo, nie patrzy. Na naszej ł4ce 
rosły kwiaty, które sprzedaje dziewczyna w d1ttStce, 
kolorowej jak kwiaty. Przystanąłem obok 
l nrze.z chwilę ja i wioska byliśmy znów z 1ob4, 

Ja pokoszę łąkę nad · ruczajem 
- Dajcie ojcze, kosę Unii"~ jako słonce 
ostr1 jak tęsknota dwuletniej rozl1ki. 
Znam ten klin kolo rzeki, I{ garść naszej ląki. 
W mig jaskier i dmuchawiec jak nakfy str1cę: 
o południu ta łąka zapachme już sianem. 

Uśmiechasz się, że niezgrabnie mi idzie rogot8. 
i że za tob1 mój ojcze, zostanf -
o tato. Na tej łące zal-.witla tęsknota 
za dali co mnie wola niebieskim blękitem. 
Mój · tato. N a ruczajem uczyłem się Uter. 

rej łące powierzałem tajemnice. Rosłerp z nią razem 
Ta trawa - to zielona moja m?odośt i beztroska, 
Więc zanim oskze kosy w pulchną zieleń wrażę 
z łąką mojej młodości na· c:hwilę 1nnie ·zostaw. 

Moja łąko. Ta sama. Pachn~ Zielcma, 
lakby słońce i wiosna p~miętaly o nas. 

'P Cl'CtJJtÓt d.o CtJi.o~ki. 
I 

Zielona moja i kwitnąca 
śnieżną kliruwf w sachcli 

wiśni -
czy wiatr co lekko płatki fr<1ca 
powiedział ci żeśmy. pr%f 5zli? 

Czy ióraw o błękit oparty? 
Boś taka dzisiaj wystro;on.i. 
młoda, pachnąca i zielona.­
N ie byłaś taką w Wielki 

Czwartek, 

Nie byłaś taką w Wielki Piątek 
w czterdziestym czwartym roku: 
do dziś zostały wśród pamiątek 
groby męczeńskich twoich 

kroków. 

Zielona moja o na;droższa, 
oto wracaj~: idf, jadą -
fy im ·święcone ·hojne postaw 
póśród -kwilnącycla blilych 

.sadó\V. 
Wielkanoc 45 r • . 

i 
. I 

Książki · i pisma nadesłane · 
Pertek Jerzy - Pod polską banderą 

wojenną - Wydawnictwo Za­
chodnie - 1946. 

Ilustrowany Kałend:u:z Spółdzielczy 
na rok 1947.....,.Zw. G-Osp. Spółdz. 
R. P. 

Czym jest Plan Odbudowy Gospo· 
darczej - Komisja Populary• 
zacji P. O. G. 

Szpakowicz Aleksander - Co da 
robotnikowi Plan Odbudowy 
Gospodarczej - ~sja Popu­
laryzacji P. -O. G. 

Swoneń Józef - Co da chłopu Ptan 
Od.budo-wy Gospodarczej - Ko­
misia Popularyzacji P. O. G. 

Lewocki K. - Korzenie faszystow­
skiego podziemia - Poradnik 
Pracownika Sppłecznego 1947. 

Drukier Bolesław - Tradycje przy. 
jaźni demokracji polskiej\ i ro. 
syjskiej - Poradnik Pracowni­
ka Społecznego. 

Od wyzwoleni.a do Planu Odbudo­
wy-Wyd. Komisja Centr. Zw. Zaw. 

oraz Zw. ' Samopomocy Chłop­
skiej. 

Kamiński Stanisław - Rzecz o St:i· 
nisławie Mikołajczyku - War­
szawa 1947. 

„Robotniczy Przegląd Gospodarczy„ 
Nr 1 - grudzień 194fi. 

„Jllyśl Współczesna" - czasopismo 
naukowe - N.r t. styczeń 1947 
- Nr specjatny, poświęcony Zie­

miom Odzyskanym. 

„Poradnik dla nauczycieli"-Nr 2-3 
.(lipiec -' sierpień) - Minister· 
stwo Oświaty. Skład główny~ 
Państw Zaił. Wych. Szk. ' 

,,Dzieci i wychowawca" - Nr 1 
październik 1946 - liUnisterstwo 

Oświaty - P. Z. W. SZ. 

W spnnrie "Rzeczy Ciekawych" 
Wszystkich. którzy łłCZnie z ty­

godnikiem „ Wici" otrzymywali mie­
sięcznik popular.no-naukowy „Rze­
czy Ciekawe", zawiadamiamy, że od 
stycznia 19'7 r. należy :zgłosić się 
na prenumeratorów ..Rzeczy Cieka­
wych" bezpośrednio do administra­
_cji tego pisml;ł pad adresem: War• 
szawa. oL Re1a 9. 
Wyśokość rocznej prenumeraty 

„Rzeczy CiekawycbH wy.nosi obec­
nie zL 200, ale wszystkie Kola Mło· 

· d%ieey. Powiatowe i Wojewódzkie 
· Związki. które prenumerują "Wici" 
~ korzystają ze ·zniżki w w ys<>ko-

ści 50 proc. Roczna wi~ prenwne. 
rata „Rzeczy Ciekawych" )Vynmri. 
dla nich zł.. 100. Celem uniknięeia 
przerwy w korzystaniu z pisma po• 
puJarno - naulmwego, należy w 
pierwszych dniach stycznia opłacić 
prenumeratę pa konto P. K. O. mie­
si~znika ,.Rzeczy Ciekawe" Nr 
1-1313, lub pnekazem pocztowym. 
podająe bardzo dokładnie kto wpła· ' 
ca i pod jakim adresem ma być pis· 
mo wysyłane, oraz podać Nr pod 
którym figuruje jako prenumerator 
pisma „Wici", 

Popiersie 1Wlnce•te90. Witosa 
Zawiadamiamy, że '! Wydziale Wydaw~iczym Zwifzku ~ 

do nabycia popiersia gipsowe Wincentego· Witosa. 
Możoo nimi pł'Zyozdobić lokale · ~wi.iµkowe, sale wykłado­

we uniwersytetów ludowy~ 3wietlice, domy ludowe9 wreszcie 
prywatne mieszkania ludowców. 

Popiersie najlepiej odebrać osobiście w Wydziale Wydaw· 
niczym. ze względu na trudności w przesyłce. 

Cena popiersia: biały gips - ,500 zł., .potynowany 
600~1. 

Chcemy ulalić liczbę prenam8ltllolÓW 

.. „w 1·c I" 
prz eto prosi ... „ o dolrononle 
uplat •• •onto Pl(P Nr I· 'f'f99. 
tgt~le ... prenu..,erat9 •• ..,947r. 

Pren• ... erata1 
... 1es-,ęcznle z l . 

lru•rtalnie 

fH'jlrocz•IP 

roczn ie 

•• 
•• 
•• 

4 0 
„ •• 
2 00 

4 00 

Prenumerata zlliorewa 1d 5 e1L wzwyi, 
llo -każdych zapre111merawa11cll ~-ci• e1z., 

. _ llOllaje•y· 1 llezplałlii . 

• 
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Oczekiwany niecierpliwie od wie• 
lu miesięcy okres w.yborów przeży• 
warny w tej eh.wili„ Ustalone .. zosta· 
ły następujące listy wyborcze: Pol· 
skie Stronnictwo Ludowe, Stronni· 
ctwo Pracy, Blok Demokratyczny 
(PPS, PPR, SL, SD, Zw. Zaw.) oraz 
PSL Nowe Wyzwolenie. Po raz 
pierwszy po wojnie, po raz pierw­
szy od szeregu długich lat naród 
wybiera swój sejm, wybiera spośr.ód 
siebie swych przedstawicieli, któ­
rzy mają decydować o kierunku roz· 
wojowym nowej Polski. 

Stanowisko Związku Młodzieży 
Wiejskiej R .P. „WICI" w sprawie 
wyborów jest znane naszym czytel· 
nikom z szeregu uchwał Za1·ządu 
Głównego, oraz z oświadczenia Pre· 
zydiurn Zarządu Głównego z dnia 
5 stycznia b. r. 

MARSZ. MONTGOMERY 
W MOSKWIE 

Na specjal.ne. zaproszenie ma1·szał· 
ka Wasilewskiego, wystosowane 
pod adresem marszałka Montgome· 
t·ego o. przybycie tegoż w pie1·w· 
szych dniach stycznia b. r. do Mos· 
kwy marszałek angielski odwiedził 
stolicę ZSRR. 

Uroczyście przyjmowany marsz. 
Montgomery zwiedził w towarzy· 
stwie przedstawicieli bry'tyjskiej 
misji wojskowej w ZSRR akademię 
wojskową broni pancernej i wojsk 
:zmotoryzowanych im. Stalina w 
Moskwie. Poziom naukowy zwie· 
dzonej przez marsz. Montgomereg-0 
ticzelni wywarł na nim głębokie 
wrażenie. 

Ambasador USA· wydał ria czesc 
angielskiego gościa bankiet, -pod­
czas którego wzniósł toast na cześć 
zwycięzców z El Alamein i Sta1in· 
gradu. 

Przed wyjazdem z Moskwy mar• 
uałek Montgomery otrżymał w da· 
rze od niarsi. Wasilewskiego ko­
zacką papachę, wysoką na 35 cm. 
z SZ}lrych karakułów z denkiem z 
czerwonej materii i z wyszycićm 
iłotym na krzyż, tak, jak noszą mar 
azałkowie· Armii czerwonej; 

W akademii wojskowej przema­
wiał marsz. Montgomery na temat . 
przyjaźni .między W. Brytanią i $ta· 
nami Zjednoczonymi AP marszałek 
zaznaczył, że oba narody łączy( 
wspólny cel walki z Niemcami a je­
żeli bliskie stosunki nie rozwinęły 
się pomiędzy Związkiem ·Radziec­
kim i Wielką Bry.tanią, to tylko 
dlatego, że armie obu państw wal· 
czyły w zbyt wielkim oddaleniu. 
wskutek czego brakowało okazji do 
bliższych kontaktów. 

NOTA ST. ZJEDNOCZONYCH 
/ DO JUGOSŁ.A WII 

Dnia 9.1 br. została doręczona 
rządowi jugosłowiańskiemu nota a­
,nerykańska w sprawie procesu 
przeciwko szpiegom jugosłowiań­
skim, w czasie którego ujawniono. 
le inspiratorami działalności, zarzu· 
eanej oskarżonym byli funkcjona­
riusze ambasady amerykańskięj. 
· Jak wiadomo, najwyższy trybunał 
serbski wydał w tych dniach wy· 

- rok na 8 obywateli Jugosławii, 
m. in. na byłego premiera Trifuno­
wicza, oskarżonych o dostarczenie 

amerykańskiemu radcy handlowemu 
Pridanowowi tajemnic pailstwo· . 
wych i informacyj natury politycz­
nej. 
Ponieważ proces przedstawił w 

niekorzystnym świetle członków 
ambasady amerykańskiej , rząd USA 
wystosował notę do jugoslowia1i· 
skiego ministerstwa spraw zagra0 

nicznych. 

• PO REZVGNACJI BARUCHA 
Senator BernlU"d Baruch, który 

nezygnował z reprezentowania 
Stanów Zjednoczonych w komisji 
atomowej Orgamzacji Narodów 

' Zjednoczonych, oświadczył, że pro· 
pozycje radzieckie, dotyczące roz0 

brojenia, mogą otworzyć w dzie­
jach świata erę pokoju. 

Dla zapewnienia jednak powodze· 
nia tych propozycji konieczne są 
następujące warunki: 1) powinna 
być powołana komisja, kontrolują­
ca w każdym kraju istniejące siły 
zbrojne, 2) Rodzaje broni, posiada- . 
nej przez każde z państw, powinny 
być poddane międzynarodowej 
kontroli, 3)- Organa międzynarodo· 
we powinny mieć swobodny dostęp 
do każdego kraju, 4) Każdy, kto po­
gwałciłby te międzynarodowe zobo. 
wiązania, powinien być szybko i 
skute-cznie ukarany, bez .możnośći 
uciekania sit; do prawa veta. 

GRO MYK.O 
WICE..~INlSTRErt:I ZSRR 

Rada ministrów ZSRR mia11owa0 

~a zastępcą ministra spr;;tw zagra• 
nicznych Andrzeja Gromyko obec­
nego stałego delegata i~adzieckiego 
w Radzie Bezpieczeństwa ONZ. Bę· 
dzie on piątym urzędnikiem tej ran· 
gi ~v rządzie ra?zieckim <;ibok. WY· 
szyńskiego, Gusiewa, Malma l De0 

makosowa. Gromyko, który ostat· . 
nio brał udział w nowojorskich 
obradach ONZ został · mianowany 
stałym delegatem w Radzie Bezpie· 
czeństwa w marcu 1946 r. Do ra­
dzieckiej służby zagranicznej wstą­
pił w. 1939 roku najpierw jako dy­
rektor departamentu amerykańskie­
go: Następnie Gromyko został wy0 

znaczony na stanowisko radcy am­
~~ady ~adzi~kiej w Waszyn~to­
me. W s1erpmu 1943 roku w wieku 
35 lat Gromyko został ambasadorem 
w Waszyngtonie zamiast- Litwino­
wa, po czym przeszedł do Rady Bez 
pieczeństwa jako stały delegat 
ZSRR . . W roku bieżącym Gromyko 
został wybrany do Rady Najwyż. 
szej Związku Radzieckiego. Był dwu 
krotnie udekorowany orderem Le­
nina. 

SKARGA GRECJI PRZECIWKO 
PRZELQTOM OBCYCH 

SAMOLOTóW 

W ciągu ostatnich nocy nieznane 
samoloty przybywające ź północy, 
przelatywały nad górskimi terena· 

.mi Tracji i Macedonii, zrzucając 
-broń i zaopatrzenie dla partyzan· 

tów •. Rzlld zakomunikował o tym 
rządom sojuszniczym, domagając 
się. aby zastosowane zostały środki 
zgodnie z · prawem międzynarodo­
wym. Przedstawiciel Grecji Den<lra 
mis przedstawił te fakty ONZ. 
Donoszą z Salonik, że armia grec 

ka nadal toczy walkę z bandą 801} 

partyzantów, z którymi stoczono 
2·dniową bitwę w pobliżu wsi Ki­
riaki we wschodniej Tracji. Party­
zanci mieli jakoby stracić 50 zabi· 
tych, podczas gdy oddziały. greckie 
straciły 25 żołnierzy oraz 4 ofice­
rów. Trzej oficerowie odnieśli ra· 
ny. 

DELEGACJA POLSKA 
NA KONFERENCJĘ W SPRAWIE 

NIEMIEC 

Delegacja rządu RP wyjechała na 
konferencję londyńsklł w sprawie 
Niemiec. · 

W skład delegacji wchodzą: dr, 
prof. St. Leszczycki - wicemini­
ster spraw zagranicznych - jako 
przewodniczący, amb. Wierbłowski 
- jako ciłunkowie: delegat amba· 
sady RP w Londynie, Jerzy Micha· 
łowski, szef misji polskiej w Ber!i· 
nie - gen. J. Prawin, przewodni­
czący komisji demilitacyjnej, gen. 
Prugow - Kettling, naczelnik wy­
działu środkowo - europejskiego 
MSZ, Wierna, sekretarz delegacji -
nacz. Lobodycz. 

Pozatem w skład delegacji wcho· 
dzi szereg doradców i sekretarzy. 

AMERYKA ROZPOCZYNA 
~CIĄGANIE ODSZKODOWA* 

OD JAPONII 

Amerykańskie ministerstwo woj­
ny ogłosiło, że Stany .Zjednoczone 
postanowiły rozpocząć ściąganie . 
odszkodowań od Japonii natych­
miast, nawet bez całkowitego poro· 
zumienia się w tej sprawie ze sprzy 
mierzeńcami wojennymi. Dyrektor 
depa1·tamentu spraw Dalekiego 
Wschodu oświadczył, że rozpalr:v­
wanc jest obecnie żądanie generała 
Douglasa Mac Arthura, który doma· 
ga się rozpoczęcia wywożenia z Ja­
ponii urządze1i fabryk i zakładów 
przemysłowych. 

Wiceminister wojny Peterson o- · 
świadczył, że .Mac Arthur i Japoń­
czycy będą .wkrótce powiadomieni 
na jakim pozio1nie przemysł japoń­
ski będzie mógł być utrzymańy, aby 
umożliwić odbudowę gospodarczą 
Japonii na realnych podstawach i 
zdjąć ciężar z budżetu Stanów Zjed· 
noczonych. 

POLS~A POTRZEBUJE POMOCY 
Fundusze UNRRA wystarczą na 

zaspokojenie potrzeb Polski tylko w 
pierwszym kwartale 1947 r., pod· 
czas, 'gdy Polska potrzebować bę· 
dzie najbar.ctziej intensywnej pomo­
cy w okresie od początku dmgiego 
kwartału do żniw - oświadczył 
w tych dniach w Londynie pr~ed­
stawiciel dyrektora generalnego 
UNRRA sir. Humprey Gale. 

Sir Humprey określił sytuację w 
krajach otrzymujących pomoc 

' UNRHA jako „wysoce nieµokojącą" 
i oświadczył, że powinno sii; na· 
tychmiast wprowadzić w życie zale 
cenie ONZ o przedluicuiu pomocy, 
Do 1 stycznia 1947 r. ogulna wfso­
kość ~ostaw UNRRA ·wyniosła 
19.258 tys. ton wartości 228.1i5.9000 
dolarów. W składach UNRRA znaj­
duje się jeszcze do·· rozdziałt1 ponad 
6 milionów ton. Sir Hmnp~ pncd 
stawił sytuację żywnościow:i w roz­
maitych krajach jak nasti:puje! 

Albania - Dostawy UNRRA s..1 
praktycznie wyczerpane. Ostatnie 
żniwa. były lepsze, niż w 1945 r., 
lecz na skutek wielkich powodzi k· 
nieczny będzie dalszy import. 

Białoruś - Ostry brak tłuszczów 
Fundusze UN}łRA praktycznie W':;" 
czerpane. 

Austria - Sytuacja żywnościow. 
jest nadzwyczaj krytyczna. Utrzy 
manie o.hecnych skąpy~ racji żyw· 
nościowych żależy od importu. 

Chiny - Możnaby utrzymać ,ohec: 
ne racje bez impurtu, gdyby trans· 
port był lepiej zorganizowany. 

Czechosłowacja - Poważny po­
stęp ·odbudowy umożliwił Cżechosło 
wacji eksportowanie cukru, lecz sy­
tuacja na odcinku tłuszczowym jest 
ciężka. 

Grecja - Konieczny jest import 
pomimo faktu, że ostatnie zbiory 
były najlepsze od lat. 
Włochy - Konieczny jest import 

w określe między styczniem a żni 
wami. Fundusze UNRRA wystarcz f& 
jedynie na pokrycie zapotrzebowa­
nia na zboże w ciągu najbliższych 
dwóch miesiecy. -
Jugosławia - Dostawy UNRfU 

już w ubiegłym roku były słabe. 
Obecnie będą całkowicie przerwmrn 
na skutek braku funduszów. 

WYPRAWA NA ANTARKTYDlt) 

Amerykański podsekretarz _ stanu 
Acheson oświadczył, że Stany Zjed­
noczone nie uznają żadnych roszczeń 
terytorialnych innych państw na ob­
szarach antarktycznych. Dodał on, że 
USA również ni~y nie wysuwały 
podobnych roszczeń. . f 

Stany Zjednoczone mają zamiar 
wysłać drugą „nieoficjalną" ekspcdy· 
cję do zatoki Margeryty. Pierwsza, 
pod J,lrzewodnictwem admirała Byrda 
znajduje &ię już w drodze. 

W zatoce Margeryty znajduje się 
obecnie stała misja brytyjska, która 
poinformowała Stany Zjednoczone, 
że będzie chętnie WSTJółpracowała z 
ekspedycją, lecz wyraziła obawę, czy 
znajdzie się tam dostateczna ilość 
pożywienia dla obu wypraw. 

Prócz Stanów Zjednoczonych i 
Wielkiej Brytanii również Norwegia, 
Szwecja, Australia i Argentyna or­
ganizują ekspedycje naulmwe na Bie· 
gun Południowy w poszukiwaniu n<P 
'wych złóż UTanu. 

WOROSZYŁOW -
WICEPREMIEREM ZSRR 

Marszałek Woroszyłow Jostał mia 
nowany wiceprzewodniczącym Ra· 
dy Ministrów Zw. Radzieckiego. 

/ ' 

WODóR ZAMIAST URANU 
Według doniesień . agencji Reute, 

ra brytyjski specjalista atomowy 
Marcus Olisphant, bawiący obecnie 
w Australii, gdzie ma objQć kierow 
nictwo badań atomowych, twierdzi, 
że uczeni mogliby wyprodukować 
bombę tysiąckrotnie silniejsz:i nii 
ta. którą zrzucono na Nagassaki, 
gdyby udało się im opracować me· 
todę używania zamiast uranium wo­
doru celem wytworzenia energii 
atomowej. Obecnie oodania m:ij~ 
iść w kierunku wynalezienia odpo­
wiedniej kombinacji wodoru z he­
lem. 



Uplata pucztowa uiszczone ryczałtem 
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KALKULACJA . 

Pewien urzędnik wtaeał do do­
in u bardzo głodny. Było to w 
przeddzień wypłaty i nie miał ;uż 
ani ·grosza. Zatrzymał się przed 
wystaw'! wędliniarni i tęsknym 
\ł zrokiem pFtrzyl na ponętne ,,eka 
5ponaty". W reszcie zdobył się 
na odwagę i wszedł. 

- Czy za_ufa mi pan do iątra , 
1eżeli zastawię coś w zastaw? -

.,, 7apyłał. 

- Naturalnie, proszę pana 
odparł właściciel. 

- W takim razie niech mi pan . 
da te duże szynki z wystawy i 
:zatrzyma jednći z nich, dopóki nie 
wrócę. 

CICHY WIELBICIEL. 
W czasie wojny w jednej z kan 

fyn amerykańskich pracowała 
młoda dziewczyna, która na ma­
tzynie pisała dla żołnierzy listy 
do rodziców. przyjaciół i krew· 
11ych. Pewnego dnia podszedł do 
niej młody 18-letni marynarz i 
podyktował jej list: 

„N aidroższa, jutro odieżdżam 
na front. Jesteś najpięknie;szą 
dziewczyn<J na świecie. Chciał­
bym żebyś do mnie pisywała. Nie 
widziałem nigdy takiej dziewczy· 
ny, jak 1 y". 

Po podaniu swego nazwiska _ i 
.tdresu marynarz zawrócił do wy; 
ścia. Dziewczyna zawołała za 
nim: 

A jakie jest jej nazwisko 
adres? ' 

l'?edaktor: Mieczysław Grad 

1 Pu 1 L,znt. • 

l egz. 

Marynarz odwrócił się zażeno­
wany i powiedział: 

- Nie wiem, jak pani się na· 
zywa i gdzie · pani mieszka 

I odszedł. 

ROZKOSZE KĄPIELI. 
Podróżny w Bengalu , .zapytał 

tubylca, czy może się wyk'!pać w 
rzece bez obawy rekinów. • 

- Może pan się k'!pać zupeł­
nie spokojnie - odparł jubylec. 
- Rekiny nigdy nie zapuszczaif . 

· się ,na te wody. Za bardzo boi'! 
się krokodyli! 

BOHATER PRZESTWORZY 
Dwa; świetni lotnicy rozma· 

wiaj<1 ze sobą: · 
- Czy miał iuż kolega jakąś 

poważną przygodę podczas lotu? 
- O tak! Raz przez kilka go­

. dzin nie .nogłem wylądować i 
kr4żylem w kólko -nad lotni· 
skiem. 

- To ciekawe! Co to była za 
przyczyna? 

- Teściowa. Czekała na mnie 
. na lotnisku z pąrasolką w ręku. 

SOLIDNY 
Do pewnego składu- wódek 

wszedł zamaskowany bandyta z 
rewolwerem i zabrał z kasy całą 
gotówkę . kilkanaście tysięcy zło· 
trch-Na koniec zażądał szklanki 
wódki. 

- Płaci pan 70 zl - powie­
działa sprytna kas;erka, licząc 
na silę przyzwyczajenia. 

Nie omyliła się. Randvta po· 
słusznie wyj<Jł · pieniqdze' i za­
płacił. 

Wydział wydawniczy Związku Młodzieży Wiejskiej R. P. „ Wici" 
WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 85, POKóJ 212 

posiada na swym składzie i poleca. niżej wyszczególnione 
Wydawnictwa własn.ei 

Kasprowicz - Wiersze 
Lasoęki - Pieśni • • /, 
Nowosielski - Szczęście Hani , 
Pomocnik Organizacyjny • • 
Słobodnik - Jań Kiliński (dr~mat) • 
Turska _..!. Kościuszko we Frandi . , 
Wilbik - żywię i Bronię (dramat) 

" Jabłoń Erada • • • · • 
„ Na szczyt (obrazei scen) ~ 

wydawnict~a obce: 
Borowiecka - Kształcenie dorosłyd1 . 
Deotyma .- Panienka· z okienka • , 

'. 

Du~iski - żywienie krów . • . • • • • 
Dziubak - Samokształcenie Jednostkowe i zespołowe 
Fiedler - Kanada pachnąca żywicę • • • • 
Gardecki - Było nas trzech • · • . , 
Grabski ..:.. Na nowej drodze dziejowej • 
Grabski - Inteligencje a warstwy ludowe • 
Inglot - Udział chłopów w obronie Polski 
Jodłowski - Zasady pisowni polskiej 
J. Korzeniowski - Spekulant • 
Kacprzak M. - Chcę być zdrowy • 
Kieszonkowy podręcznik ogrodnictwa 
Ko:.so'"ski - Nafta .. „ naft::1... , • 
Kafel i Olcha - Wieś pisząca 
Kanafoiski - Siewnik rzędowy 
Karczewska - Gęsi . . • • • . • 
Klemensiewicz - Gramatyka współczesnej polszczyzny 
Kosenko - Sen i marźenia senne . • , , 
Kowalczykowa - Co robimy w swietlicy 
Kraszewski - Chata za wsią. 2 t. . , 
Kraszewski - Zygmuntowskie czasy, 2 t. 

, . 

Kalendarz Ludowca na rok 1947 • . • • • • • 
Mickiewicz - Dziady, insc('ll!zacja opracow. przez Iłowskiego 
l\loczarski - Hodowla zwierząt • • - • , , .- • 
Niklewski - Jak nawozić glebę • · -
Orkan - Listy ze wsi . 
Ossendowski - Mocni ludzie 
Ożóg - Muzea wiejskie . 
Pachoński - Bartosz liłowacki • 
Pająk - Pasze w gospodarstwie '• • 
Pigoń - Z Komborm w świat . • 
Płomieński - W kręgu polskiej irydenty , 
Poradnik weterynaryjny 
Prus - Antek . 
Prus. B. - Faraon, 3 t. • . . 
Radlińska - Leśna droga {szt. scen.) 
Rek - Ruch Ludowy .w Polsce I/Il t. 
Reymont - „Chłopi", 4 tomy • 
Rut~ lirunwald Cmscenizacja) . , 
Sienkiewicz - W pustyni i puszczy 
Sewer - Bajecznie kolorowa 

. -
. ' . : 

Sewer - N a pobojowisku „ ....,,,- .• 
Sewer - Matka . . . 
Słowacki - Lilla Weneda 

„ - Balladyna • i 
Skuza - Kumu<' . : • • • • • , 
Smolarski - Dawna Polska w opisach podróżników 
Strug - Z_ powrotem (Opowiadania) • • . . • 
Wawrzkiewicz - Uprawa morwy i hodowla jedwabników 
Wiktor - Skrzydlaty mnich , • • • • • • 
Wqroncow-Weljaminow - Czy był początek i czy będzie 

koniec świata • . · 
Wyspiai1ski - Warszawianka . • • • • . • 
Wycech Cz. - Podstawowe zagadnienia pracy spoi. wycho-

wawczej szkół , · 
Żeromski - Wszystko i nic • • • • • • 
Żeromski T. - Porlręcznik dla reżyserów teatr. amat. • 
Żt>romski - O żołnierzu tułaczu . . • 

„ ·- Rozclziohią nas kruki i wrouy 
żeromi,ki - Wiatr od morza • 
żuławski - Na srebrnym rlobie . • • 
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360.-
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' 380.-

80.-Kolorowy allasik grzybów i ziół leczniczych • • . • 
Pamiętnik literacki - kwartalnik poświęcony historii i kry-

tyce literatury polskiej, zeszyt 1-"2 . 150.-
Podręcznik kierowcy pojazdów. mechanicznyćh 400.-

Piemądze na zaruówiema należy wpłacać na nasz r-k w PKO 1-1199 
Od przesyłek powyżej zł. 3.0011.- kosztów przesyłki nie dolirzflrny. 

Wnht•c tego, że ceny książek idą w górę, nie możemy brać odpo­
wierlzialności za ścisłość podanyrh cen, które w obe,•nt>j chwili _ oho-
wiązt•Ją 
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